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Dziennikarze... paryscy.
LwÓ* 5. "rudn ia .

J a k  się w P aryżu  skończy kam pan ja  p rze ' 
w ym uszaniu na drodze publicystycznej,

w szczęta, ja k  się zdaje na aerjo, przez preknra- 
torję  państw a, tego n ik t w tej chwili me je s t 
w stanie przew idzieć Ktoś bowiem m ógłby p o ­
wiedzieć, żali sądy przy śu g an iu  spraw y zechcą 
się posunąć a l  do ostatecznych granic, a naw et 
gdyby zechciały , czy mugą to uczynić bez

: praw y, okazuje się p rzy  śledztwie przeciw  po- 
| mocnikowi zbiegłego dyrek tora , że tenże swoje 
i inform acje, na  podstawie k tórych operował, to 
i znaczy pod zagrożeniem  podania do publicznej 
; wiadomości pew nych szczegółów z życia pry- 
I w atnego w ybranej ofiary, w ym uszał od po- 
:: s z c z e g ó ln y c h  osób mniejsze lub  większe kwoty 
: pieniężne.

Rzecz
burbońskim  o spraw ie mówiono.

czerpał w —  architonm  policyjnem. 
całkiem  naturalna, że, i w pałacu

c h a ra k te ry -

W ydział krajow y podniósł następnie trudno 
śei, z któreiai walczyć m usiał przy p rzeprow a­
dzeniu organizacji sprzedaży soli, dodając, że 
hum anitarnego celu całej akcji nie zdoła W y ­
dział k rajow y osiągnąć, jeżeli adm inistracja  skar 
bowa nie użyczy mu swej pomocy.

W ydział k rajow y ma praw o do w ybierania 
kontyngentu  d la  siebie przeznaczonego, które 
staje się bardzo często ciężkim obowiązkiem.

my został ł ?  dniowy term in

■y wołania olbrzym iego kandaiu  guśjjje p a
n a m sk ie g o f  T akiego zaś skandalu  m ało  kto może 
sobie życzyć, N a wszelki j e d n a k  sposób spraw a, 
k tó ra  obok wielu stron sm utnych i pow ażnych 
-  także stronę śmieszną, m ogłaby dostarczyć 
wspaniałego m aterja łu  do n o w e j  K o m e d ji obycza­
jow ej, za ty tu ło w an ej: „D ziennikarze paryscy  .

. Rozumie się, że tym  ty tu łem  me są objęci 
wi"*yscy dziennikarze i publiczność z nad be- 
kw any a p rasa  p a ry sk a  liczy wiele wysoce po 
w ażnych żywiołów, ale to, co te raz  w ykry to , 
jea t przecież przedew szystkiem  specjalnością pa-
rjsK A  . . . .  . . . .
I B ieg i rozwój akcji daje się mniej w ięcej
w  ten sposób n aszk ico w ać :

W pierw szym  akcie  w ybiera  się cz terech  
znanych dziennikarzy, aby  u w ielkiego przem y­
słowca, k tó ry  — coś tak iego  zdarza się czasam i 
skarbowi wojskowemu, — m iasto dobrych, do­
starczył złych  towarów i przy tern został przy- 
d y b aay  w ym usić za obietn icą zała tw ien ia  przy  
pomocy k ilku  zaprzyjaźnionych deputow anych 
całej spraw y w drodze pozakrym inalnej, sto ty-

W  zasadzie oznaczot _
stycznym  to objawem, że w tein dostojnem zgro- j do w yb iera ' ia w yasygnow anej W ydziałow i 
m adzeniu, w którem  bardzo wielu zaw dzięcza krajow em u ilości soli. podczas gdy  w p rak ty ce  
swoją polityczną k a rje rę  li prasie codziennej, '■ term in ten reduku je  się do 7, 8 i 13 dni (ten 
dziennikarze paryscy nie znaleźli ani jednego “ "ostatni ty lko w 4 salinacn). W łaściw y term in
obrońcy, mimo, że prasę atakow ano w sposób j jest 2, 3 i 8 dni, a gdy ten minie, W ydział

sięcy franków . Zam ach udaje się, uczestnicy wy-

dotychczas n iesłychany , mimo że poszczególni 
mówcy odstraszający  i odrażający dali obraz j 
dziennikarstw a francuskiego. Czy m iał to być j 
odwet za P a n a m ę ?  J a k  się burza  skończy, do- [ 
tychczas, ja k  już powiedziano, nie wiadomo, j 
A le spodziewać się należy, że ona oczyści co­
kolw iek powietrze i uzdrowi stosuuki wśród ' 
prasy  parysk iej. G dyby  to też gdzieindziej stać 
się mogło tam , gdzie nam  bardziej na  tem 
z a le ż y !

Reforma organizacji sprzedaży soli 
warzonki.

praw y dzielą łup  i ty ją  wesoło i swobodnie, jak 
ty lko w P a ry żu  zyć można. D rugi a k t okazuje 
nam  innego dzienn ikarza, d y rek to ra  w ielkiego 
pism a, ongi deputowanego. Od la t kilku^ je s t en 
g łow ą lite rack ich  M u Ares-chautcurs, to je s t  w y­
zyskiw aczy i w ym uszaczy z zaw odu Plz y 

“pomocy artyku łów  dziennikarsk ich . W y b ra ł on 
li sobie tym  rasem  na  < narę  tego  jam egJ przem y - 

slew ca i rozpoczął też akcję k ilku  a rty k u łam i o 
be: 1 tosnem i bezw zględnem  w yzyskiw aniu bie- 

f u ... ii żołnierzy. 8p< ntn  głosy jednsS-, że na- 
p_ j  vp r..cow ał“ , że inni zb ierają  plon przezeń 
zasiany, w ścieka się' i denuncjuje czterech  spi 
akowców z pierw szego ak tu . W pow stałym  zgieł­
ku  owi deputowuni k tó rzy  mieli interw enjow ać, 
dost j ą  trem y i odm aw iają swojej pomocy, l o  
natu ra ln ie  wywołuje rozpacz złupiouego przem y­
słowca, k tó ry  dom aga się zw rotu zab ranych  mu 
(OD °I0' franków  w przeciągu dw udziestu i czte- 
rycb gadzin pod g roźbą wezw ania pomocy pro­
k u ra to ra  państw a. W akcie trzecim  czwórka, 
z ;• 'u pierwszego zw raca istotnie lOO.OuO ^iran- 
kóv ćdarza sie jednak przy tem zabaw ne in ter- 
m rz ■ • Jed en  z uczestników  p rzepu ta ł już swoją 
zdobycz i pozostali trze j spóluicy m uszą z wia 
aaej kuchni p łacić za zbankrutow anego towa- 
rsysza. M ają jed n ak  za to satysfakcję. Policj i 
zw róciła swoją uw agę na  denuucjan ta  t r ra.._, 
1 0 0 .0 i :0 fr., d y rek to ra  pism a, podejrzanego już 
dnwuo o -zan taż i w ydała  przeciw  niem u i prze­
ciw jednem u z jego pomocników rozkaz uwię- 
aieuia. Pom ocnika zam ykają, dy rek to r zm yka. 

' m kończy się a k t trzeci.
/o m ija jąc  finał, który się rozegra w izbie 

tądow ej, sz tu k a  m ogłaby już być ukończoną. 
T a k  jcdi ak  nie jest Spraw ą ca łą  omawiano 
aa ta ra ln ic  bardzo obszernie w prasie z bardzo 
w yraźuem  określeniem  czw órki z pierw szego 
aktu. Skutk iem  tego czuje się ten , k tóry  w p ra ­
wdzie uczestniczył w w ym uszaniu i dzielił się 
zdobyczą, ale części swojej potem nie zwrócił, 
skrzyw dzonym  na honorze i wnosi skargę o 
oszczerstwo. Ale przeciw  komu ? Przeciw  zb ie ­
głem u, o wym uszenie listem  gończym  ściganem u 
dyi ktorowi pisma. A by wreszcie, jak  wszędzie 
i w t- j  spraw ie, nie b rak ło  politycznej przy-

W  grudniu  roku 1892 zezwoliło, jak  w ia­
domo, m inisterstw o sk a rb u  W ydziałow i krajo  
wemu na  pobór 420. OuO cetnarów  soli w arzonki 
z 9 w schodnio-galicyjskich salin celem rozsprze- 
duży je j w 59 pow iatach wschodnio galicyjskich. 
Celem, ja k i Sejm m iał na oku, polecając W y ­
działowi krajow em u s ta rać  się o przyjęcie h an ­
dlu solą w arzonką w ta k  znacznej części na sie ­
bie, aby  m ógł na  stosunki tego handlu  w yw ie­
rać  znakom itą przew agę, było uregulow ane 
ujednostajnienie i ustalenie c«ny w drobnej 
sprzedaży. O rganizacji tej dom agał się od la t 
daw nych cały  k ra j.

D w a la ta  zatem  up ływ a od czasu, ja k  W y ­
dział krajow y objął w swe ręce sprzedaz soli 
warzonki, j, chyba nie po trzeba  przypom inać,

! z uom a trudnościam i m usiał w idczyć w tym  
! czasie, i o ile ca ła  organizacja chrom ała.
I D ziś stosunki zm ieniły się nieco na korzyść, 

mimo to, jak  się z p rak ty k i okazało, in teres ten 
1 w ym aga jeszcze dalszych u łatw ień, k tóre  już 

w zak resie  działam * W ydziału  krajow ego 
j nie leżą.

Z tego powodu wystosow ał W ydział k ra  
jow y obszerny m em orjał do p. m i n i s t r a  
s k a r b u ,  w którym  przedstaw ił dotychczasow e 
ujem ne strony organizacji sprzedaży soli, p ro ­
sząc o zm ianę n iek tó rych  postanowień do tych ­
czas obow iązującej umowy. Równocześnie odniósł 
się W ydział krajow y z prośbą do K o ł a  p o l ­
s k i e g o  i do p. m in istra  d la  G alicji J a w o r ­
s k i e g o ,  a poparcie postirdatów przedstaw ionych 
w memoriale,

W y d z a ł  k rajow y podniósł w swym meino- 
rjalo, że zasada wolnego handlu , którego p rzed ­
miotem je s t także sol w arzonka, b y łab y  bardzo 
cenną, i;dyby przez sztuczne w ytw arzanie  n ie ­
n atu ra lnych  stosunków  ze strony m ałego grona 
interesow anych przedsiębiorców , cel je j t. j. 
stworzenie za pomocą konkurencji ja k  najniższej 
ceny d la  kon ium enta  nie by ł całkow icie zniwe­
czony. G dy jed n ak  ta k  się stało , gdy  dobro­
dziejstw a wolnego hand lu  solą zupełnie się nie 
objaw iły, lecz handel ten w yw oływ ał u s ta ­
wiczne i uzasadnione skargi ludności i repre- 
zentaoyj autonom icznych, uznał Sejm  za stoso­
wne s ta rać  się u rządu  o przyznanie Wy działo- 
wi krajow em u w pływ u na handel solą, przez 
uczynienie z niego ta k  potężnego konkuren ta  
d la  pryw atnych  handlarzy, żeby oni wobec 
akcji W ydziału  krajow ego ceny pojedynczej 
topki Boli podnosić nie mogli
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krajow y trac i praw o do żądania przeznaczonej 
d la  niego soli. Gdy więc w łaśnie z powodu, t ru ­
dności, jak ie  uregulow anie stosuuków handlu solą 
n apo tyka z powodu konkurencji, W ydniał k ra jo ­
wy nie może na  razie uregulow ać ta k  dok ładne­
go poboru soli, p rzypadający mu często kon tyn ­
gent podsyca konkurencję, k tóra  z chwilą, gdy 
W ydział krajow y u trac ił praw o do żądania pe­
wnej części kontyngentu , po iada tę  część n ie­
jak o  ja k b y  w swoim w łasnym  m agazynie, bo 
m a do dyspozycji każdego czacu i wie o tem, 
że jej n ik t w ydania  tej Joli m e odmówi.

Term iLy wyznaczono są -  zdaniem  W y­
działu  krajow ego —  za k ró tk ie  i w tern także 
leży bardzo w ażna prz-yc^yna, że handel na„a 
ta k  c iężką w alkę musi z konkurencją  staczać, 
Ż c przedłużenie tego term inu  może na  spraw ę 
hand lu  solą korzystny  w pływ  w yw rzeć, dowo 
dem  to, że w salinach Pokuekich, gdzie termin 
ten jest 8 — a w zględnie 13 dniowy, w yczerpa­
n ie  kon tygen tu  było  możiiwe.

W ydział krajow y upraszał zatem  w swym 
m em orjale o dokładne zbadanie, czy i w tych  
w arunkach , ja k ie  obecnie są, nie dałoby się 
W ydziałow i krajow em u przyznać co najm niej 
14-dniowyc!i term inów pobieran ia  soli, co się zaś 
innych salin tyczy, zbadanie, czy z istniejących 

i ubikaoyj nic dałoby się zaadaptow ać niektórych 
na m agazyny, albo czyby nie dało się dobudo-

P rzy  przew ażnie roślinnem pożywieniu, ja ­
kiego używ a nasz wieśniak, sól je s t  dla niego 
jednym  z najw ażniejszych a rtyku łów , bo jest 
dla niego praw ie jedyną om astą potraw , w sku­
tek  czego konsum uje jej więcej stosunkowo, niż 
resz ta  ludności.

K ażde więc podiresienie ceny soli, choćby 
drobne nie zw raca może żadnej uwag- n m iej­
skiej ludności, u w iejskiej zaś w tej chw ili w y­
wołuje objaw y niezadowolenia.

W obec tych  okoliczności zwrócił “,ie W y ­
dział krajow y do pana m in istra  skarbu  z p ro ­
śbą, ażeby akcji całej, k tó rą  każdy  z& hum a­
n ita rn ą  w całem  słowa znaczenie uważać musi, 
poparcia  swego udzielić raczy ł i spraw ę tę w 
m yśl życzeń w m em orjale w yrażonych  załatw ił, 
zw łaszcza że nie stanow ią one żadnej zasa­
dniczej zmiany w przyznanych W ydziałow i 
krajow em u praw acn, a dążą ty lk e  do tego 
aby W ydział k rajow y mógł tego dokonać stoso­
wnie do intencji Sejm u, co mu rząd  uw ażał 
za stosowo przyznać.

Poruszone m em orjałem  kwestje zostaną w 
ty c h  dniach  rozstrzygnięte
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Strachy przed konstytucją.
Nieszczęsne to  słowo „ k o n s ty tu c ja 1 p lącze 

się ciągle po szpaltach  dzienników  rosyjskich, 
głów nie reak cy jn y ch , a powoduje je  do tego o b a­
w a u tra ty  zajm ow anego dotychczas w  społeczeń­
stw ie rosyjskiem  stanow icka I ta k  dzisia_ znowu 
m am y do zanotow ania a rty k u ł G ra żd a n i.ia ,  kió 
rego autor zajm uje się kw estją , na  ile Rosja 
zdołała się oswobodzić od libera lnych  prądów .

„B ezsprzecznie —  pisze ks. M ieszczerskij — 
poczęliśmy w ostatn ich  la tach  rozum niej i t r z e ­
źwiej spoglądać na  nasze życie i ja sk raw e  i dzi­
kie w ystępow anie libeializm u, w rodzaju tego, 
k tó ry  by ł norm alnym  ob jauem  w la ta c h  sześć­
dziesiątych, stało się niem ożliwem  niety lko  dla 
tego. że do niego nie dopuściłby rząd, ale równo- 

że i w nas sam ych nie sUi-, u - - . , i ! cześnie i d la  tego,
wae j-szeze dalszych norm alnych m agazynów . , CZy j0ky na podobne w ystąpienie mózgowej śm ia-
K oszta adaptacji i koszta dobudowy gotów je s t  ̂ )0§ci ; zdążyliśm y już zżyć się z myśtam i o głu- 
ponieść W ydział krajow y, również bierze na  sie- | pocie l i ^ i o y c h  zachw ytów , 
bie W ydzia ł k r ajowy koszta ugrzew am a tych , Nie naj eży je d n a k  „ądzić, żeśmy się już 
m agazynów , o ileby one z powodu przedłużenia ' ZU}:)ei flie wy ieczyii z zachodniego liberalizm u, 
term inów  w yniosły więcej,_ niż dziś na ogrzew a- j j eszcze zan a j t0 s}a l>0 w ładam y głów nym  antido-

‘ tem , jako środkiem  przeciw ko zachodniem u libe 
ralizm ow i, aby się luodz uw ażać za zabezpie-

rosyjskie państwowe i społeczne instytucje. N iec1- 
każdy  trudzi się, p racu je  na ko rzy ść _ swego 
c a r a ' i cerkw i i strzeże praw  ustanowionych.
K to  postępuje w edług  praw a —  jes t t zystym . 
k to  je narusza — wm nyin. W  praw ie silą  i 
spokój k ra iu . Dopóki praw o nie je s t zmienio- 
nem w drodze ustaw odaw czej, je s t ono zarówno 
dla w szystk ich  obowiązująccm . Carowie P io tr 1. 
i M ikołaj I. — ci w ładcy, którzy byli w yrażam  
i wzorem  rosyjskiej potęgi, często m aw ia li: 
„Nie mogę —  nie w edług p ra w a 11. Niechże to 
stoi ciągle w pam ięci w szystkich  wiernopodda- 
nych  rosyjskiego cara , od najw yższych państwo- 
w ych dostojników do najm łodszych poddanych, 
niechże strzegą p raw a święcie i n ienaruszaln ie, «
niech je  chronią ja k  należj w edług przys.ęg i, a —
zrobią wielkiem  i sław nem  nuwe panow anie". (j

Nie m a tu  w praw dzie wprost pow iedzianego 
„nie po trzeba nam  konsty tu c ji" , ale p. K om a­
rów mówi, że „nie po trzeba  nam  nowych p ro ­
gram ów ". W obec tego dziw nym  nam  się w y­
daw ać m usi ustęp z opisu uroczystości ś .abnycb  J3 
cara, um ieszczony w tym  sam ym  organie. C zy­
tam y ta m : |

„W ojsko zaczęło się szykować i odchodzić, -  
a tow arzyszyły  m u ok rzyk i „hu rra" t łu m u , ,
k tó ry  pojął, te  w tej chwili powierzono mu 
porządek n a  ulicach, że pod jego ochronę oddat 
s:ę najukochańszy m onarcha. Narodowi, j a k  
n a l e ż a ł o ,  oddano pierw szeństw o na uroczy­
stości jego cara. Z godnością w ykonał naród  
tę  misję, pokazaw szy ile miłości, o ddan ia  się i 
uszanow ania żyw i do swojego m onarchy, ja k  
czule odzyw a się w n m i żal i radość rodziny 
carsk iej. Policji nie było w cale w idać — naród 
sam d la siebie był najlepszą policją"

M am y więc r e f o r m ę ,  gdyż z a czasów 
A lek san d ra  I I I .  ten  naród  nie m ógł spojrzeć 
prosto w  oczy swemu carow i, zasłan ia ły  go
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b agnety  w ojska, 
pogodzić ?

I  jak  tu  jedno  z drugiem

N a g r o d a  M o n t y o n a .
i

»i
s

nic maguzyuów salina wjS.r}b."
D rugą ważną przyczyną, dla której W ydział

krajow y nie mógł uorganizować handlu  solą mu J czonyeh przed powrotem  tej dokuczliw ej cho-
przyznauą, je s t to, że na podstaw ie dzisiejszego 
sposobu w yznaczania kontyngentu , W ydział k ra ­
jow y nigdy nie może sobie zdać spraw y, ile soli 
zostaje u la wolnego handlu i w skutek tego liczno 
jego obrachow ania muszą zawodzić.

P raw ie we w szystkich  salinach znajdu ją  się 
w ielkie zapasy soli, k tóre są do dyspozycji wol­
nego handlu. Zatem  idzie, iż w n iek tó rych  sali­
nach tak  się stosunki uk łada ją , że wolny h an ­
del ma nieraz jed n ą  czw artą  część soli do d y ­
spozycji, naw et przy w ybieraniu przez W ydział 
krajow y kontyngentu , zam iast mieć ty lko  % 
część, ja k  tego W ydział krajow y pragnął, a */, 
ja k  to z zestaw ienia przyznanej W ydziałow i 
krajow em u ilości 420.000 cetn. z ilością prelim i­
now aną na rok 1893 w ypadało.

D la  tego też W ydzia ł krajow y upraszał w 
swym m em orjale, aby  zm ienioną została ilość 
p rzyznanej m u części produkcji soli w ten 
sposób, aby ona w ynosiła co najm niej dziewięć 
dziesiątych części rzeczyw istej produkcji.

W ydzia ł k ra jow y podniósł dalej, że w iado­
mość o objęciu p rzez  niego sprzedaży soli po­
w itaną została  przez ca ły  k ra j z zadowoleniem, 
spraw a bowiem solna je s t  wobec tego, że jej 
sum ienniejsze prow adzenie odbija się najbardziej 

-na n&szej ludności w iejskiej, spraw ą bardzo 
w ielkiego znaczenia.

roby.

W  dniu  23. listopada br. na posiedzeniu J 
akadem ji francusk iej dy rek to r, L udw ik  lla le v y , i 
odczytał rap o rt o p rzyznaniu  nagród cnoty. Spra  
w ozdanie to, jaK zw ykle, poprzedza obszerny 
w stęp, zaw ierający historję fundacji M ontyon a i ,  
w spomnienie o w ybitniejszych osobach, k tó ie  
sobie nagrodę zasłużyły . U stęp, odnoszący się 4 
do roku bieżącego, brznui ja k  następuje : „Tano­
wie ! A kadem ja w tym  t o k u  przeznaczy ła  naj­
w yższą nagrodę cnoty proboszczowi m alej wio-

G łów nym  tym  antidotem , k tórym  je sz c z j j ski Loigny, k tóry  z podziw u godną stałością i
bardzo słabo w łauam y, jest duchow a unitikacj.i 
z Rosją, organiczne je j — żc ta k  powiemy — 
poznanie. Chociaż w tych  ostatn ich  la tach  dzie­
sięciu s łab n ą ł liberalizm , a jednocześnie zb liża ­
liśmy się bardzo do życia rosyjskiego — a w łaści­
wie to zbliżenie się nasze z życiem  rosyjskiem  
było jeduą z głów nych przyczyn  tego słabnięcia  
w nas k u ltu  d la  zachounio- europejskiego lib e ra ­
lizmu, ale żyjem y jeszcze wuzyscy za blisko 
K uropy, zanadto  jeszcze w dycham y w siebie je j 
polityczną i w ogóle in te ligen tną  atm osferę, 
aby  mogło zostawać m iejsca do w dy ch an .a  ro ­
syjskiej atm osfery na  ty le  dostatecznie, żebyśm y 
pew nie mogli stać n a  nogach  na g runcie  nasze­
go państw ow ego i narodowego ty c ia . D la  tego 
często mamy w ypadki, w k tórych  Rosjanin p rze ­
konuje się, że je g o  w spółrodacy n ied o s/ć  cenią 
swoją ojczyznę, uiedo»yć zn a ją  je j w ielkie zalety, 
siły  i potęgę, wyższe niż w innych państw ach  
europejskich. “

W  tę sam ą trą b k ę  zad ą ł i Ś w iet w a r ty ­
kule  napisanym  przez sam ego K om arow a.

—  „M ówią o różnych program ach  — pisze
pan  je n e ra ł —  ale pp czcze słow a. Rosyjski
program  — to istniejące praw o, ustanow ione ty- 
siącletniem  życiem  Rosj i, rosyjskie zwycza je ,

zaparciem  się siebie przez . ostatnich la t dw adzieścia - 
spełn iał dzieła m iłosierdzia i patrjotyzm u. Rod 
koniec m anew rów  w Beaum e jenera ł G alldet 
wystosował do sw ych w ojsk w zruszający i w y­
mowny rozkaz d z ie n n y : „W ielk ie  m anew ry w j.
1894 — rzek ł —  były  nie ty lko  szkołą wojny, 
lecz pozwoliły nam  odbyć pod bronią p ie lgrzym ­
kę patrjo tyczną  po polach w alki w 1870 roku, 
k tóre  w asi ojcowie i wasi b rac ia  ta k  szlachetnie 
zrosili k rw ią sw oją.“ Isto tn ie ne k ilk a  dni przed 
tem  jed n a  z naszych b rygad  piechoty, przecho 
dząc przez wieś Loigny, oddała  honory wojsao- 
we* przed kościołem , w ybudow anym  na p am ią­
tk ę  bitwy w dniu 2. g rudn ia  1870 roku. Św ią­
tynię w ybudow ał ksiądz T  h e u r  ó, proboszcz te ­
go sioła. K siądz T heure  m a obecnie la t sześć- , 
dziesiąt. W 1870 ro k a  by ł już  od la t ośmiu p ro ­
boszczem w Loigny ; je s t do tej pory i pozosta­
nie na zaw„ze proboszczem kościoła tej wsi, 
w sław ionej m iędzy innern C hcąc dowiedzieć się 
szczegółowo, co się działo na  rów ninie Loigny ] 
w dniu 2. g rudn ia  1870 r., należy p rzeczy tać  
doskonałą  książkę m gr. B a n n u h a  o jen e ra le  de j 
Sonis. R zucając się w g rad  kul, l .m  gazie  pa- I 
nowało najw iększe zam ięszanie, ocalił życie prze­
szło pięciuset żołnierzom  francuskim  i niemie.

11)

SZTUKA POLSKA
na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894

(Ciąg Atezy.)
VI.

P rzyznałem  pew ną m iarę upraw nienia  i u 
e naw et zasługi p len try styczne  realistycznet

me-
mmłe naw et zasługi p lenerystyczne reaim tycznem u 
prądow i W m alarstw ie, o ile zw rócił m ularzy ku
bezpośredniem u studjum  natu ry , jeśli ty lko  pa­
m iętać będą, że to studjum  je t najlepszą szkołą 
d la poczynającego a rty sty , że do jrzały  a rty s ta  
n a  niem poprzestać nie może, jeśli sztu 11 ze 
w nąystkiein zdradzić nie chce, że i owszem w 
I . i . .Ły obraz rab ie  11 wnieść m yśl i uczucie w ła- 

w artość jego  dzieł zależećsne i że ostateczna
będzie od w artości tego, co sam z siebie w me 
w łoży. Poszedłem  d a le j: nie szczędziłem  uzna­
n ia  portretom  i głowom pojedynczym , m alowanym  
na pierw szym  planie obrazu podług nowomodnej 
recep ty , je i l i  w nich ślady ta len tu  praw dziw ego 
w idziałem . A le niechaj mi te raz  będzie wolno 
powiedzieć, że jed n a  część recep ty  plenery stów, 
ta  w łaśnie, k tó ra  całej szkole miano nad a ła , je s t 
ty lko  w pew nych w arunkach  słuszną, jeź li im 
cnodzi w łaśnie ° w ierne oddanie natu ry . W por­
trec ie  i v każdej kompozycji, w k tórej postacie 
ludzkie  stanow ią głów ną treść  i zajm ują p ie r­
w szy plan , nie należy konturów m azać 1 barw  
osłabiać na  rach u n ek  tego, żc jest pow ietrze po­
m iędzy postacią m alow aną a widzem. W szakzeż 
to  powietTie znajdzie się i ta k  w rzeczywistości, 
a jeśli m alarz raz  jeszcze to samo pow ietrze na­
m alow ał, to znaczy  jeżli sobie zadanie u łatw ił. 
'Matawiając obraz w stanie szkicu , spraw i tylko, 
że u jrzym y  rzecz tak ą , ja k ą  byw a w  zw iercie- 
flU, a  n ie tak ą , ja k ą  byw a w przyrodzie. D la ­

tego to słusznie 1 odznaczenia, dane przez ju ry , 
i uw aga publiczności zw racały  się przedew szy- 
stkiem  ku  portretom , s tarann ie  po starem u w y­
konanym  i ubarw ionym  tak , aby z n ich  pełne 
życic w yglądało.

R an R ochw alski m a sław ę wielkiego po rtre ­
cisty , a p o rtre ty  księcia Jerzego  C zartoryskiego, 
br. W łodzim ierza D zieduszyekiego 1 br. L eona 
R in ińsk iigo  są istotnie w y b o rn e ; nie m ają one 
zachw ycającego, nie m ają  naw et w łaściw ie ani 
przyjem nego, ani zc w szystkiem  przyjem nego 
Kolorytu, bo k arn ac je  .-ą na  n ich  zbyt żółte; ale 
za to ry sunek  je s t nadzw yczaj praw dziw y 1 ży­
wy, a p lastyczne  w ykonanie ciaia dok ładne, su­
m ienne i w ykonane z n iezw yczajnym  talentem , 
nie nic pozostawia do życzenia. Nio są to także  
p o rtre ty  historyczne, choćby niemi być mogły, 
m e są to dzieła  sztuki, k tó re  by m iały kogoś po­
budzić do rozm yślania, ab o k tó reby  nosiły na 
sobie znam ię genjuszu, idealizującego w szystko, 
czego się tk n ie ;  ale są d la w spółczesnych, dla 
znajom ych 1 rodziny modelów tem  milsze, że 
d a ją  podobieństwo zupełne, jakiego najlepsza 
fo togratja  dać nie potrafi, n icty lko dlatego, że 
nigdy me może być tak  łudzącą  i pla tyczną, 
ja k  obraz w natu ra lnych  rozm iarach w ykonany, 
ale przedew szystkiem  dlatego, że Pocbw alski 
umie się dziw nie wm yśleć w swój m udel i nadać 
m u ten w yraz, k tóry  je s t  dla jego  osoby n a jb a r­
dziej ch a rak te rys tycznym . A przy tem  nie zapo­
m niał R ochw alski nigdy o owern decorum, k tóre 
się należy na każdym  portrecie zachow ać, cho­
ciaż k o n te ifek t nie m a być ani historycznym , 
ani urzędow ym  obrazem . Aż nadto w ielu —  z rę ­
cznych zresztą  — portrecistów  m aluje ludzi ży ­
jących , ta k , ja k  gdyby  chodziło o obraz rodza­
jow y, w stroju niepow ażnym , albo w potocznej, 
chwilowej p o staw ie ; ta k  się robić nie n a le ż y ; 
anekdotycznym  portre tem  może być rysunek , 
fotografja, albo w reszcie akwarela; o b n z  olejny 
jest prpeanaoEony dis przy es łych  pokoleń i ma

trw ać p 0 śm ierci m alow anej postaci, w tedy, k iedy  um ieć oddać wszystko, tysiączne ośw iecenia ja- 
się model z żywego człow ieka zam ieni w an te- kie byw ają w n atu rze  m alowanej czasem  płomie- 
nata, o k tó ry m potom kowie winni m yśleć z sza nistym  w eneckim , albo starotiam andzim  pendzlem ,
/ . n n l n o m  1 M I c  1 a  k i _________ 1 __________ 1 _ J ______   ~  1 „  _  r ___ * • .  J  * ,  , 1cunkiem , ja k i się um arłym  na leży ; na portreeie 
w inna postać w ystępow ać swobodnie w praw dzie, 
ale zawsze poważnie.

Z resz tą  zgodzę się z jury  wystawowem i w y­
m ienię przedew szystkiem  ja k o  niękne dzieła sz tu ­
ki odznaczające się p lastyką, barw ą i wdziękiem  
trzy  po rtre ty  niewieście. Raimę oddam  panu 
Aksentowiczowi, k tóry  odm alował pół figury 
swojej żony, w jasnej różowej sukni z najw ię­
kszą m a e s tr ją ; pan M ichalski stw orzył także  
dzieło niepospolite w portrecie pani de Som enti. 
W praw dzie model nie był zby t w dzięczny i po­
staw a trąci trochę obrazkiem  rodzajowym , przed­
staw iającym  dam ę, k tó ra  w czasie przechadzaj 
siad ła  na  ław k ę  ogrodow ą; ale ciepły koloryt 
k arnacji i nadzw yczajna p lastyka  i nadzw yczaj­
ne życie, dają tem u porhelow i niew ątpliw ie wiel­
k ą  w artość; w reszcie po rtre t pani K orzyńskiej 
w ykonany w naturalnej wielkości i w balowym 
stroju przez pana  M achniew icza, je s t doskona­
łym  obrazem  pełnym  dystynkcji i ze w szeebm iar 
nadzw yczaj d la  oka miłym.

W spomniawszy jeszcze o pełnym  praw dy  i 
życia portrecie pana Boiesław a A ugustynow icza 
przez pana A leksandra A ugustynow icza, wrócę 
do obrazów  rodzajow ych i do krajobrazów , od 
k tó ry ch  rozpatrzen ia  odciągnęło m nie zasta ­
naw ianie się nad zasadam i tak  zw anego „ple- 
neryzmu.**

Mówirem, że malowanie pow ietrza i św iatła 
dodaje krajobrazom  i obrazom rodzajow ym  p rzed ­
staw iającym  sceny, k tóre  się na świeżem powie­
trzu  odbyw ają, wiele uroku, że w tego rodzaju 
obrazach uw zględnienie rozm aitych stanów atm o­
sfery należy do znamion zupełnie dojrzałej sztu­
ki ; nie znaczy to je d n a k  bynajm niej, aby  tak ie  
obrazy miały być jednostajnie szare i bezbarwne; 
przeciwnie należy się prawdziwemu artyście

a  ośw iecające przedm ioty czasem  tak , w  chło 
due jesienne popołudnie, że w szystko w idać w y ­
raźnie i drobnostkow o, ja k b y  na  starośw ieckim  
k ra jo b razk u  naszego Dm ochowskiego, albo przez 
przeszłow iecznych Brenglolów. D latego  najlepszą 
tu  m alarską  recep tą  je s t nie mieć żadnej rece ­
p ty , a mieć ty lko  oczy, k tó rych  się umie uży­
w ać i talen t, k tórego się nie m arnuje ani pró­
żniactw em , ani doktrynerstw em .

N iesłusznie tedy  robią zw olennicy w yłącznie 
dzisiejszego prądu, szukającego m niej w ybitnych

nanie kw iatów  na pierwszym  planie, a szczegó 
łów kra job razu  w głębi, budzi zajęcie, chociaż 
muszę się zastrzedz, ż» nie pam iętam , abym  w i­
dział ta k  w yraźną dal. p rzy  tukiem  oświeceniu, 
jakie je s t  na tym  obrazie i że ta  przeto kom po­
zy c ja  wielkiego w rażenia praw dy nie robi.

O braz  pan*- Popiela „Pc burzy“ przypom ina m a­
larstw o m onachijskiej szkoły z połowy tego stulecia, 
u trzym ujące się jeszcze w m onachijskiej szkole, 
ale oświecenie c iepłe i w yraźne je s t tu  zupełuie 
p raw dziw i, bo tak iem  właśnie byw a, k iedy  wie­
czorem letn im , po gwałtownej ulew ie, chm ura 
czarna  słońce zakry je . Dwoje w ieśniaków s ta ­
nę.o w rozpaczy przed chatą , k tó rą  burza zw a-

konturów  i bardziej zlanych barw , jeźli odm awiają j liła. a n ie ty lko  barw a na tym  obrazie je s t m ilą,
TTlflluralriui nmifiietllOSOI nami T? lr i-n 1; na- i ilft Iirnimn nip.StZP.ttP.&Il W r. n! T-.. 1' m o wre.m alarskiej umiejętności panu  Rybkow skiem u na- ! ile tak że  w yraz nieszczęśliw ych, naiw nie a pra-
p rzyk ład , który naśladuje  najpierw otniejszych ni- 5 w dziw ie uchwycony pobudza widzów do szczerego
.] ^ 1  _ »  J   \-r T /k li ni l    .1 _.* ____1 a zk L «in H ^  / 1 *derlandz kich  pejzażystów , m alując m alutkie obraz • j współczucia, 
ki, w których się roiod domków 1 ludzi narysow a- \ P a n a S z
nycb ja k  najw yraźniej z w ielką inw encją i wiel- ł

Szym anowskiego „Opowiadanie górala

kim  hum orem , a poznaczonych silnie, ostro od 
siebie oddzielnem i barwam i. N ajpierw  niech, się 
ci panowie raczą o tem  przekonać, że są chwi­
le, w których św iat istotnie ta k  w ygląda, a po­
tem  niech uznają praw dziw y ą n iezaprzeczory  
ta len t m in jaturzysty  i hum orysty, którego dow o­
dów jest aż nadto  w obydw u w ystaw ionych przez 
R ybkow skiego obrazkach , w „T arg u  w B ieczu“ 
i w „O dpuście w K a lw arji.“ O brazki te opo­
w iadają mnósrwo rzeczy , a można im się p rzy ­
pa try w ać  i z bliska i bardzo długo.

T akże  w yraźnym  i bardzo w yraźnym  naw et 
w najdalszych tłacb  je s t obraz ^Kozakiewicza, 
znowu nazw any „M odlitwą," bo „M odlitw 1' jest 
k ilka  na w ystaw ie. K obieta stoi pod krzyżem  
na pierw szym  planie i barazo  nas m ało in teresu­
je , bo pan K ozakiew icz umie w ybornie malować 
niespokojne irneny ludowe, gdzie trzeb a  ch ara­
k te ry s ty k i wiele, a spokojnej, zamodlonej posta­
ci dobrze nie oddał, ale właśnie drobnostkowo 
wyraźne i opowiadające o wf“lu rsaosaob wyko

przypom ina żywcem D effregera, ale nie ustępuje
w niczem utworom ziakom itego  niem ieckiego 
m alarza rodzajowego. R zecz się dzieje we w nę­
trzu  chaty i góral narysow any znakom icie opo­
w iad a  rodzinie ja k ą ś  zabaw ną historję. W szy­
stko  je s t tu  w yborne i ry sunek  i plastyka i sto 
sowny do obrazu  rodzajowego koloryt i sym pa­
tyczna c h a ra k te ry s ty k a  postaci ludowych.

P an a  Strojow skiego w reszcie „Modlitwa ży­
dów po długiej nocy," p rzedstaw ia nam  mnóstwo 
naszych izraelitów  praw ow iernych, zebranych na  
okopisku w szabasow ych stro jach i m odlących 
się. T ypy  są rozm aite a przew yborne, a św ia­
tło Ezabasówck famie się m isternie na  barazo 
p lastycznie oddanych tw arzach . Czuć ty 11: o n ie­
ste ty  aż nadto, że.rzecz m alow ana b y ła  w pracowni, 
bardzo  cierpliw ie przy  pracow nianem  oświetleniu 
i z pracow nianych modelów. (C d n J

Wojciech Dtieduszyck r
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ckiuo, którzyby niechybnie zginęli w strasznym  
zamęcie tego nocnego boju. Nazajutrz proboszcz 
miał przeszło tysiąc rannych w swym kościele i 
w prezbrterjum. Tam to właśnie starszy chirurg, 
Dujardin-Beaumetr, załocył ambulans i tam przy 
pomocy majora de Belvcl i księdza Thenre’go 
amputował nogę jenerała de Sonis. Prze i  ope­
racją jenerał rzekł: Staraj Się pan zostawić 
mnie duto, bym mógł jeszcze służyć Francji.“ 
i p. Dujardin Beaumetr zostawił dużo. W dwa­
dzieścia lat później jenerał de Sonis, jako inspe­
ktor ośmiu pałko w k&walerji, pozostawał jeszcze  
na słnżbie i oto jaki hełd złozył kaiędzu Thore 
ten, który lepiej od innych znał się najodwadze 
i heroizmie: „Poświęcenie tego kapłana było
po nad wszystkie pochw ały: dzień i noc w na­
szych am balansach oddawał wszystko i oddawał 
s e b ie . ratował dnsze i c ia ła .Ł

Proboszcz Loigny istotnie oddał rannym swój 
pokój i łóżko; sam spał w piwnicy, na słomie. 
I Ksiądz Theure po wojnie sądził, iż ni : jest pa­
sterzem tylko tych paru setek mieszkańców, u .  
leżących do jego małej parafji, lecz, że powinien 
zostać i opiekunem tych, którzy przyszli umrzeć 
za Francję pod murand jego kościoła. Powziął 
projekt wybudowania świątyni pamiątkowej, lecz 
gminy sąsiednie w szczęły spór o zmarłych, któ 
rym proboszcz chciał poświęcić swe modlitwy i 
życie. D zięki interwencji m arszałza l i  ac M„hona 
i Juljusza Simona, podówczas ministra spraw 
wewnętrznych, których nazwiska związane są z 
tyloma szlachetnemi czynami, wydany rostał de 
kret, zwraoająoy ks. Theuró wszystkich pole­
głych  na równinie Loigny. Wówczas proboszcz 
rozpoczął istną krucjatę miłosisrdzia, zebrał 240 
tysięcy franków i wybudował świątynię, w któ­
rej spoczęło 1200 Francuzów, oficerów i żołnie­
rzy, synów ubogich i najdostojniejszych rodzin 
Francji. Akademja przeznacza ks. Tbeure naj­
wyższą nagrodę 2500 franków. Jednocześnie 
Akademja daje medal złoty morowi Loigny któ­
ry roku 1877 był współpracownikiem ks. T heu- 
ra w jego pobożnem i narodowem dziele.“

KRONIKA
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kaifluszki

OJpi^uaz lwowski.
C z w a r t e k  6. grudnia.
O godz. 6. wieozorem posiedzenie rady miejskiej.
O godz. 7. wiecz. w Czytelni katolickiej poga­

danka na temat „Większość i mniejszość."
Teatr hr. Skarbka: „Rycerskość wieśniacza- ,

opsra Piotra Mascagni’ego. Pierwszy występ pp. Le­
wickiego (tenora) i Szymańskiego (barytona) Rozpo- 
eznie: „Złoty cielec- , komedja w 1 akcie Stan. Do­
brzańskiego. „Na przekór", krotuchwiła w  1 akcie 
Zygm. Przybylskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Dyr. dr. M a r c h w i c k i  
powrócił z Wiednia do Lw ow a.— Kornel U j e j s k i ,  
któr go stan zdrowia od dłuższego już czasu pozo­
stawiał wiole de życzenia, znajduje się na kuracji w 
tutejszym zakładzie wodoleczniczym dr. Majewskiego. 
Nie wątpimy, że przy troskliwej opiece lekarskiej, 
stan zdrowia znakomitego twórcy „Gho.-ałn" wkrótce 
się polepszy. — Dr. Franciszek S m o l k a  ma się już 
tak dobrze, że wczoraj, jak zwykle wstał z łoża.

hekrolO£jfl. Pelagja hr. B r a n i c k a zmarła 
w Warszawie d. 2. bm, Urodzona d. 17. września 
1830 r. z śp. Konstantego hr. ordynata Zamoyskiejgo 
i Anieli z ks. Sapiehów, poślubiła w r  1853 śp. 
Aleksandra Rtmbielińskiego, właśeiciela dóbr Kro­
śniewice, po śmierci jego (1872) wyszła powtórnie 
za mąż w r. 1873 za śp. Ksawerego hr Branickiego 
Owdowiawszy powtórnie w r. 1879, zamieszkała w 
TTarszawie, gdzie dla swej dobroci i uprzejmości 
zjednała sobie sympatję szerokich kół towarzyskich. 
Zmarła była siostrą : śp. ordynata hr. Tomasza Za­
moyskiego, oraz jego braci Józefa i Karola, których 
przeżyła. —  W Nowym Sączu zmarła w 23 roku 
życia Zofja Stanieława z Burgerów K o z i e k a ,  żona 
nadzorcy telegrafów. — Jadwiga ze Skrzyńskich N o- 
w o s i e l s k a ,  zmarła ontgdaj w Krakowie.

Kalendarz. Czwartek (,G. ) : Mikołaja b. Wschód 
ałeńea e godzinie 7. minut 41, zachód o godzinie 4.

Mianowani ł. Minister bprawiedliwośoi zamiano­
wał sekret irza prokuratorji skarbowej w C.erniowcach, 
dra gugenjusza Zwiałookiłgo, sekretarzem rady pr*y 
sądzie obwodowym w Przemyślu

Minister wyznań i oświecenia zamianował arclii- 
tektę Zygmunta Dobrowolskiego, nauczycielem zawo­
dowym szkoły zawodowej przemysłu drzewnego 
w Zakopanem w charakterze urzędnika państwowego 
w I I .  klasie rangi.

P rzen esienio. Namiestnik przeniósł asystenta 
unitarnego, dra Fraaoiszka Stokłosińskiego z Bobo- 
rodczan do Stanisławowa.

Z ul’cy Gam arsnioj otrzymujemy następujące 
pism o: „Wszystkie niemal ulice miasta Lwowa otrzy­
mały już miana mężów, zasłużonych ojczyźnie. Wyj 
jętek stanów dotąd tylko nlica G a r n c a r s k a ,  któ­
rej pozostawione nadal dawną, nieestetyczną nazwę. 
W  rozdawnictwu zaś nazw nie uwzględniono dotąd 
imienia M a u r y c e g o  M o c h n a c k i e g o ,  bohatera 
powstania listopadowego, ojca polskiej krytyki litera­
ckiej i autora wiekopomnej „Historji powstania pol­
skiego z 1830—31 roku- . Zwracamy się więc niniej- 
szem do reprezentacji naszego miasta, aby raczyła 
krzywdę, wyrządzoną ulicy Garncarskiej, naprawić i 
nazwać ją ulicą „Maurycego Meehnaekiege“ .“

Tragedja nędzy. Ferdynand L a n g f o r t ,  wła­
ściciel biura wywiadowczego, który onegdaj zastrzelił 
żonę swą, a następnie siebie postrzelił w głowo, 
zmarł w szpitalu powsz. we Lwowie.

Z „S:»kołx“. Ćwiczenia gimnastyczne dla pań 
rozpoczęły się z dniem 1. grudnia br. i odbywać się 
będą we wtorki, ezwartki i soboty od godziny 4— 5. 
popołudniu.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Władysławowi Janowi 2ga im. Pomietlarzowi na 
zmianę nazwiska rodowego na „Darzewski".

Wiadomości kościelne. Djecezja przemyska. 
Zamianowani: ks. P. Sapecki, prob. w Sędziszowie, 
dziekansm głogowi k im ; ks. J. Falasz, prob. w No­
wem Mieście, dziekanem dobromilskim ; ks. J. Broda, 
prob. w Przewrotnem, wice dziekanem głogowskim, 
ks. Marceli Kozak, koop. w Sieniawie, katechstą 
szkół ludowych w Jarosławiu. Odznaczeni: usu oz-
pos. can  ks. M. Karpisz, prob w Markowy i ks. 
M. Sanokewski, prob. w Gaci. Przeniesieni koopera- 
torzy : ks. M. Żaliński z Grębowa do Majdanu ad
Kolbuszowa, ks. M. Filipek z Majdanu ad Kolbu­
szowa do Grębowa. Umarł ks. Jakób Kocurek, pro­
boszcz z Moszczenicy, u. 1838 o. 1363. Otrzymali

• prezentę: na prob. w Głogowie ks. J  Klimek, ad 
! ministr. w Głogowie; na prob. w Strzałkowicach ks. 
i J . Lewicki, koop. w Jasionowie.
| Djecezja tarnowska. Odznaczony rokietą i man- 
| toletą ks. dr. Ignacy Maciejowski, proboszcz w Zap
■ czyey. Przeniesieni: ks. Jan Kwiatkiewicz z Łącka 
j de Wierzohosławic, ks. Franciszek Sesin z Wierzcho-
■ sławic do Borowej, ks. KazirdJbrŁ Sol*weki z Boro
I wej do Łącka, ks. Antoni Uuminowaki z Niedźwio- 
' łzia na administratora do Siedlisk, ks. Adam Bryl 
i z Siedlisk do Niedźwiedzia. Zi.zygnował z probostwa 
j ks. Józei Bryjski, dotychczasowy proboszcz w Sledłi- 

3kack. Rekolekcje ludowe odbyły się w Łukawicy od 
! 28. paździtmika do 7. listopada pod kierownictwem 
1 00 . Redemptorystów. Dc śś. Sakramentów przystą­

piło około 2000 osób, wielu zapisał* się do Towa­
rzystwa wstrzemięźliwości

Rozdawnictwo zupy rumfordzkiej. Wiadomą 
powszechnie jest rzeczą, że z nastaniem mroźnej 
pory roku, wzrasta w większem mieście nagle liczba 
potrzebujących wsparcia uboghh. Gdy pierwszy śnieg 
upadnie, a mroźny wiatr powieje, spoziera ubogi 

i z trwogą na swoje i swojej rodziny niezbędne po- 
J trzeby: cieplejszego okrycia nie ma ani on, ani jego 
j dzieci; izdebka uboga, zimna, bo opalić jej nie ma 
J eztm, na łyżkę ciepłej strawy nie staje. O tym roz- 
; paczliwyra stanie biednych bliźnich naszych wiedzą 
! dobrze Siostry Miłosierdzia i członkowie towarzystw 

dobroczynnyoh, odwidzający ubogich w icli mieszka­
niach ; wie dobrze cała publiczność, która łaskawemi 
datkami zwykła zasilać pod zimę instytucję, podającą 
ubogiemu w najkrytyczniejazyin dlań czasie łyżkę 
ciepłej strawy, zupę rnmfordzką. Instytucję tę należy 
nam i w tym roku polecić łaskawej ofiarności i pa­
mięci Lwowian, tem goręcej, że liczba zgłaszających 
się po zupę co rokn wzrasta Wszelkie datki, bądź 
w gotówce, bądź też w wiktuałach, lub drzewie, 
przyjmuje z podziękowaniem handel p. Ignacego 
D rsilera, plac Kapitulny 1. 2. Rozdawanie zupy roz­
pocznie się dnia 27. bm

Obchody narodowe. Piszą do nas z Brzeżan: 
Dnia 2. bm. odbył się w Brzeżauaeh w zabudowaniu 
gimnazjalnem, wieczorek ku uczczeniu pamięci na­
szego wieszcza śp. Adama, nrządzony przez uczącą 
się młodzież. Na wieczorku tym, oprócz młodzieży 
i profesorów, byli obecni także najwybitniejsi oby­
watele miasta Brzeżan, a między innymi kanonicy 
obrządku gr. kat. i ormjańskiego, burmistrz, zastępca 
prezesa rady powiatowej, prezydent sądu, starosta, 
dyrektor okręgu skarbowego, radcy sądowi i proku­
rator. Program był obfity, a wykonania jego znako­
mite, gdyż chóry polskie i ruskie, orkiestry i dekla­
macje nie pozostawiały nic do życzenia,  ̂ a odczyt 
Augustynowicza, ucznia VIII. klasy o stronie reli­
gijnej śp. Adama, był opracowany gruntowni* i z 
całą świadomością rzeczy. Wieczorek zagaił pełnemi 
słowy uwielbienia dla wieszcza i o celu i doniosłości 
urządzenia takiego wieczorku, dyrektor zakładu, który 
również i po ukończeniu wieczorku przemówił naj­
pierw do obecn/eh gości, dziękując im za okazaną 
młodzieży życzliwość i miłość i za zainteresowanie 
aię ich wychowaniem tejże po za 3zkołą i duinem, a 
następnie zwrócił się do młodzieży i stawiająe jej za 
wzór śp Adama, pod względem żądzy wiedzy praw­
dziwej cnoty i miłości ojczyzny, wezwał ją do na 
śladowania go. Nastrój całego wieczorku był poważny 
i patrjotyozny, a dyrektorowi p. Grzegorczykowi 
trzeba przyznać, iż jest nietylko znakomitym pedago­
giem i prawdziwym obywatelem kraju, ale także 
jednym z najlepszych kierowników zakładu; dlatego 
nic dziwnego, że potrafił sobie zjednać nietylko z a u ­
fanie i miłość młodzieży, ale także poważanie i s**- 
cnnek u ogółn tamtejszych obywateli.

W R o h a t y n i e  d. 29. zrn. odbyło sil uro­
czyste nabożeństwo za poległyoL za wiarę św. i wol­
ność; na kazaniu ślicznie przemówił ks. Gabrysz, 
poczęta postawiono krzyż na tę pamiątkę (dębowy) 
na cmentarzu; tn znów przemówił ks. kapelan sióstr 
miłosierdzia Kolasińki podnosząc w pięknych sło 
wach za kogo i na jaką pamiątkę ten krzyż posta­
wiono. Uroczystość t i  odbyła się staraniem „Sokoła“ 
rohatyńskiegn Wieozorem odbył się wieczorek Mickie­
wiczowski, w którym liczna publiczność udział brała. 
Cześć druhom sokolskim, w sercach których uroczy­
stości narodowe oddźwięk znachodzą.

Sprawozdanie lwowskiej komisji wykonawczej 
Towarzystwa opieki nad weteranami polskimi z r. 
1831 za miesiące październik i listopad 1894 r.

D o c h o d y :  Wiceprezydent dr. /Jz isław  Mar­
chwicki część hodorarjnm za zastępgtwo prezydenta 
miasta zł 150, rada zawiaóoweza Galie. Banku Kre­
dytowego snbwencja roczna 100 urzędu.cy techniczni 
Wydziału krajowego za październik 5‘60, za listo­
pad 4*60, Ludwik Dolański z Rakowy rocznie 20, 
młyn Marja Helena 25, S. S. pół kuponu od akcji 
Banku ziemskiego w Poznaniu (20 m.) 12 20, Jan 
Kazimierz Zieliński i Leon Bratkowski po 10, Józef 
br. Brunicki 5, A. Edward Grzybowski 3, dr. Soło- 
v. ij imieni*m swojera i p p .: Stanisława Jędrzejowi 
eza, Jacka Kuczkowskiego i Jana Viviena 4 ‘92, za 
pośrednictwem G azety Narodowej 5, notarjusz 
w Brzeżanaoh ze “kładek na zebraniu u pp. Matczyń- 
skicli w Łapszyuie 18*25. —  Ogółem wpłynęło zł. 
373 ct. 57.

R o z c h o d y :  W miesiącu październiku roz­
dano 25 weteranom zapomogi stałe i nadzwyczajne 
w kwocie 336 zł.

W  miesiącu listopadzie rozdano 25 weteranom 
zapomogi stałe i nadzwyczajne w kwocie 361 zł. 
Ko szła pogrzebu jednego weterana 25 zł.

D r. B ernard  Goldman, 
skarbnik.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 2 8"C., 

najwyższa — 0'5"C., najniższa —  4*5°C.
Na dzik zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowy o średniej 
prędkości 3 m /sek; średnia temperatura pozostanie 
około — 3"C., niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 85 proc.; 
opadn nie będzie.

Przeciw psom wydał magistrat tutejszy znowu 
„obwieszczenie", nakazując wszystkie psy t r z y m a ć  
uwiązane, lub prowadzić ua linewcc. Psy, wolno bie­
gające, będą łowione i natychmiast zabite, choćby 
były zaopatrzone znaczkiem niszczonej opłaty od 
psów. Zarządzenie to wywołane zostało skutkiem 
sprawdzenia siedmiu wypadków wścieklizny, zaszłych 
między 10. a 30. zrn

0 pastwisko, z  Tarnopola piszą pod dniem 3. 
b m .: Dziś o godzinie 9. rano rozpoczął radca Rein- 
worth resumć, w którom podnosił szczegółowo każdy 
moment rozprawy, poczem sędziowie przysięgli udali 
się na naradę, która trw ała 4 godziny. Po werdykcie 
sędziów przysięgłych, potwierdzających w ogólności 
zadane im pytanie, wyaał trybunał wyrok, skazujący 
Antoniego Wojtowicza na 7 łat ciężkiego więzienia, 
Jaua  Palucha na 6 lat, Stacha Oszusta na 9 lat,

Jana Oszusta (syna Kazimierza) na 5 lat, Jana Oszu­
sta (syna Jana) na 4 lata, Józela Palucha na 2 lata 
i Ewę Cszusf na 2 rata ciężkiego więzienia. Resztę 
obwinionych uwolnione. Rozprawa skońoeyła się o 
godzinie 6. wieczorem. Ojca zabitego i Towarzystwo 
asekuracyjne odesłano z ich pretensjami na drogę 
prawa cywilnego.

Połar. Z Dziedzic donoszą uam : Dnia 29. li­
stopada I>r. o godzinie pół do 6. wieczorem, w Dzia- 
dowicach ad Dankowice pow. Biała, w dobrach arcy- 
księcia Albrechta, wszczął się pożar stodoły ze zbio­
rami plonów tego- i zeszłorocznych i 2 brogów zboża 
i siana. Do obrony skutecznej przybyła straż pożarna 
ze Starej i Nowej Wsi i Wilamowic, która pod kie­
runkiem swych naczelników, oraz wójta Bierońskiego 
z Dankowie, zlokalizowała ogień i obroniła pobliską 
gorzelnię z budynkami folwarcznymi i znajdującem 
się tamże bydłem od niechybnego zniszczenia. Przy 
pożarze była też czynną w obronie straż skarbowa z 
Kaniowa, żandarmerii nie zauważono. Szkoda obli­
czona na 12— 13.000 zł., zostanie powetowaną ubez­
pieczeniem na 10.000 zł. Ogień prawdopodobnie pod­
łożony — sprawcy nie wykryto dotąd. Humanitarny 
dzierżawca p. Schneider traci w tym wypadku od 
2—3.000 zł.

Straszny wypadek z ogniem przytrafił się w 
Łodzi w czwartek dnia 30. listopada o godzinie 8. 
wieczorem, w demu p. Kirchhofa na rogu ulic Wól­
czańskiej i Benedykta. Na trzeciem piętrze, w mie­
szkaniu niejakiej Matyldy Busse, staruszki, zauważono 
ogień. Gospodarz flomu udał się natychmiast na górę, 
napróżno jednak dobijano się do drzwi — nikt nie 
otwierał. Po wyrąbaniu drzwi, z których - buchnęły 
kłęby gryzącego dymu, ujrzano staruszkę w płomie­
niach, leżącą na podłodze. Ogień zalano i ofiarę, 
która stała się pastwą płomieni, wyniesiono z mie­
szkania. Będą<y na miejstu lekarz stwierdził śmierć 
Russo wej.

Pogrzeb ofiary nieszczęśliwego wypaaku 
w Przemyślu, odbył się tamże w dniu 4. bm Ko­
respondent nasz przemyski przyseła nam następujące 
szczegóły tego smutnego a k tu : „Sokoł“ przemyski,
którego śp. Tadeusz Czyński był długoletnim człon­
kiem, a w ostatnich czasach należał i do wyćziałn, 
pochował zmarłego swoim kosztem. Przy wyniesieniu 
trumny z domu żałoby, przemówił prezes „Sokoła-  
p. dr. T a r n a w s k i ,  podnosząc rzewnemi słowy 
okropność wypadku i zasługi zmarłego, jako jednego 
z najgorliwszych! i najczynniejszych członków stowa­
rzyszenia. W pogrzebie wziął ndział kilkutysięczny 
tłu ul publiczności, a na trumnie złożono mnogą liczbę 
wieńców. Pod.zas pogrzebu śpiewał chór „Sokoła- .

Wypadek, którego ofiarą padł śp. Czyński jest 
rzeczywiście jedynym w swoim rodzaju i nad wyraz 
okropnym Fatalaośó sprawiła, iż śp. zmarły, —  re­
żyserując przedstawienie — podjął się sam roli, 
w której śmierć znalazł i że sam postarał się o szty­
let, od którego ostrza zginął. Sztylet był tak ostry, 
iż na kilka cali wpadł w pierś zmarłego, a mimo­
wolny zabójoa nie przypuszczał nawet w pierwszej 
chwili, iż uderzył za mocno i dopiero krew, któią 
później spostrzegł na ostrzu, zaniepokoiła go. Wy­
biegłszy z* sceny, znalazł już śp. Czyńskiego nieży­
wego .. Sfało się to wszystko pod sam koniec przed­
stawienia i publiczność — opnszczając salę — nie 
wiedziała nawet o tem, co zaszło. Na przedstawieniu 
była obecne i żona zmarłego, która o straeznem nie- 
szczęąciu również dopiero za pęwrotem do domu się 
dowiedziała.

Wszystkie teatry warszawskie zostały otwarte 
w niedzielę. Teatry rządowe w Rosji zostaną otwarte 
w trzćuim dnin świąt według obrządku greckiego, a 
więc w dniu 6. stycznia st. st.

Sprawa Krzemińskjego. Aresztowany pi zez 
władze rosyjskie St. Krzemiński, obywatel Stanów
Zjednoczonych, za niedozwoloną emigrację do Ame­
ryki i za udział w powstaniu w loku 1863, zmarł 
nagie w więzieniu w Warszawie. Akcja rządu 
Stanów Zjednoczonych, celem uwolnienia Krzemiń­
skiego, została więc przerwaną. Pisma polsko arne- 
rykanauie zajmują się bardzo tą jak nazywają, „za­
gadkową" śmisrcią.

Samobójstwa. W  Gracu zastrzelił się w do­
mu transportowym jednoroczny ochotnik sierżant 4 7 .  
pp. Teodor Q e r 1, syn szanowanej rodziny mie­
szczańskiej, który miał wkrótce zostać mianowany 
podporucznikiem rezerwy.

Z San Remo d*noszą, że zastizelił się tam pro­
fesor i znauy antor dzieł pedagogicznych K o p f ,  
przegrawszy 300 000 lirów w Monte Carlo.

Wspaniała nsgroda. Naczelnik zachódnio-pru- 
skie.j pielgrzymki do Warcina p. F o u r n  i e r  z 
Kozieica otrzymał od Bismarcka jako znak wdzię­
czności jego obrazek (!) z własnoręcznym podpisem.

Pisrw-zą rozmowę telefoniczną między Ber­
linem a Wiedniem miał w sobotę rano cesarz Wil­
helm z cesarzem Franciszkiem Józefem. Połączono 
bezpośrednio Holbiirg wiedeński z nowym pałacem 
w Poczdamie. Głosy dochodziły bardzo wyraźnie, bez 
wszelkiego szmeru i obaj monarchowie wyrazili swe 
najwyższe zadowolenie z urządzenia linji telefonicznej.

Koleje W Rosji Ogólna przestrzeń wszystkich 
dróg żelaznych w Rosji, wynosiła po dzień 1./13. 
października br. 34.072 wiorst, z których pod bez­
pośrednim zarządem ministerstwa komunikacji, znaj­
dowało się 30.751 wior3t, ministerstwa \ >jny 1343 
w., finlandzkich dróg było 1987 w. Od 13. stycznia 
do 13. sierpnia br. przewiezione: pasażerów 2 4 .2 6 2 .2 4 2  
i towarów 2.093.771.000 pudów. Zebrano w tyra 
samym czasie pieniędzy 175.492 032 rnble W po­
równaniu z rokiem przeszłym każda wicrst3 dała w 
tym roku więcej dochodu o 7 ,8% - Zboża przewie 
ziono ogółem 75.130 wagonów.

Kobi tą  amerykańską zajmują się teraz dużo 
pisarze obu półkuli. Paweł Bourget w szeregu swych 
artykułów kreśli w F igarze  sylwetki kobiet ame­
rykańskich, temu samemu przedmiotowi poświęca 
pióro L. Lacrois: w L a  Vie Contcmporainc. Jak 
twierdzą rzeczy świadomi, z kobiet świata całego 
Amerykanki najwięcej podobne są do Paryżanek. 
Fizycznie jest ona mniej wiotka i mniej delikatna, 
ale ma dużo wdzięku, dużo kokieterji wrodzonej, 
dużo dobrego smaku zarówno w postępowaniu, jak 
w tualetach Przejdźcie się tylko po Piątej Alei w 
Nowym Jorku pomiędzy godziną 3. a 5. po połu­
dniu, a zwróci waszą uwagę znaczna liczba spo­
tkanych pięknych kobiet. W Chicago, w Baltimore 
i w B istonie znajdziecie również bardzo Mękne 
typy kobiece. Amerykanki zamężne bywają bardzo 
dobremi matkami, ale zdają się ukrywać pilnie 
swoje uczucia macierzyńsk’e. Nie mają one tych 
„eksplozyj- pocałunków i uśmiechów, tak zwykłych 
w stosunkach pomiędzy matkami a dziećmi w 
Europie. Przez całv niemal dzień dziecię pozostaje 
w n u r  sery. W podróży  bardzo często, zdarza się 
spotkać pary małżeńskie, podróżujące z dzieckiem; 
otóż prawie zawsze w takich razach ojciec trzyma 
dziecię na rękach, bawi je, gdy matka udrapowana

w pledy, siedzi spokojnie w rogu wagonu i czyta 
książkę. Amerykanki nie maj., również zbytniego 
przekonania do zajęć domowych. Bogate zdają cały 
zarząd domu w ręce służby, uboższe wolą mieszkać 
z mężem w hotelu lub pensjonacie, niż" urządzać 
sobie swojo własne gniazdko wygodnie. To też 
Amerykanka, mając bardzo dużo wolnego czasu, 
zajmuje się wszystkiem potrosze: trochę pisze,
trochę czyta, trochę gra, trochę rysuje lub ma­
luje, trochę oddaje wizyty i trechę — nudzi się 
w  swoim fotelu na biegunach. W Ameryce prawi* 
nieznana jest edukacja prywatna. Nawet milione­
rowi, e jak Armour lub Pnllman, posyłają sw oje  
dzieci, zarówno chłopców jak dziewczęta, do szkół 
publicznych.

. Deputaeja Kółek rolniczych u księdza arcy 
biskupa Issakowicza. Walne zgromadzenie towarzy­
stwa Kółek rolniczych odbyte dnia 3 0 .  sierpnia r. b. 
na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie, za­
mianowało JE . księdza arcybiskupa Issakowicza człon­
kiem protektorem towarzystwa. W myśl t j uchwały 
deputacja zarządu głównego, pod pizewodnioUera 
swego prezesa p B. Augustynowicza, złożyła oneg 
daj najdostojniejszemu arcypasterzowi swój hołd, ofia­
rując ozdobny dyplom na członka protektora. Po 
przemówieniu przewodniczącego deputacji, ksiądz ar­
cybiskup w doniosłych słowach podniósł szlachetne 
dążności Kółek rulniezycli, które nie mają nie wspól­
nego z polityką, a pracują nad podniesieniem dobra 
zarówno ruskiego, jak i polskiego Indu. Po udzie­
leniu pasterskiego błogosławieństwa do dalszej wy­
trwałej pracy, przyjmował ksiądz arcybiskup ze sta­
ropolską gościnnością członków deputacji, którym 
krótki pobyt w gościnnym dornn najdostojniejszego 
księdza arcybiskupa pozostanie na zawsze w mitem 
wspomnieniu.

Nagła śmierć, czy morderstwo? Komisarjat 
dzielnicy I I I .  doniósł policji ouegdąj o godzinie 5'/» 
rano, że za rogatką Janowską leży jakiś oztowiek 
nieżywy. Na miejsce udaf się niebawem koncepista 
policji p. S o c h a ń s k i  j ten sprawdził, iż w samej 
rzeczy kilkadziesiąt kroków za wspomnianą rogatką, 
po lewej stronie drogi, nad rowem leżały zwłoki 
młodego jeszcze, bo około 3 i-letniego mężczyzny. 
Nieboszczyk ubrany był tylko w sukienną kamizelkę 
i płócienne spodnie: nieopodal na ziemi widać było 
porzuconą czapkę baranią.

Co do rodzaju śmierci, jakiej uległ, na razie 
nie można było orzec nic stanowczego.

Zarządzone natychmiast dochodzenia wydały o 
oyle korzystny rezultat, że udało się stwierdzić toż­
samość nieboszczyka z niejakim Jurkiem Zerebeckim, 
włościaninem z Bukowiny ad Rokitno, liczącym, lat 
30, żonatym, ojcem jednego dziecka. Dalsze śledztwo 
wykryło, iż Żerebeck' dnia poprzedniego, t. j. w po­
niedziałek był we Lwowie, a wieczorem powracał 
do domu w towarzystwie jakiegoś drugiego włościa­
nina. Włościaninem tym, jak się pokazało, był E l 
jasz Jaremków, pochodzący z tej samej wsi, co Żere- 
becki.

Wyszukano tedy tego rajważniejszego świadra, 
a ten zeznał, co następuje: W poniedziałek koło 
godz. 8. wieczorem wracali obaj razem do domu 
i uszli zaledwo kilkadziesiąt kroków za rogatką, 
gdy Żerebeckiemu nagle zrobiło się niedobrze. Wów­
czas Jaremków zostawi! go na drodze a sam pobiegł 
na rogatkę, by taro uprosić pomocy. Ale na rogatoe 
odprawiono go z niezem, a nawet szorstko Wówczas 
udał się do karczmy, a gdy i tam nic poradzić mu 
nie chciano, wtedy będąc zmęczonym i widząc, iż 
Żerebeckiemu nic nie pomoże, zostawił go swemn 
losowi, a sam położył się na lawio w karczmie i 
tam przespał całą noc.

Z zeznań Jaremkowa wyniua jeszcze, że Zerelecki 
miał na sobie nowy kożuch i buty, z których to 
przedmiotów z o s t a ł  o b r a b o w a n y  —  nie wiadomo 
jednak, czy to się stało jc-szeze przed, czy już po 
jego śmierci.

Opowiadanie Jarenikowa jest nieco bałamutne, 
przeto zatrzymano go na razie w aresztach poli­
cyjnych.

Na zmarłym Zerebeckim nie skon tatowali le­
karze żadnych znatow szczególnych, prócz niewiel­
kiego sińca na szyi, a i ten na razie nie daje ża­
dnych podstaw do stanowczych wniosków. Dopiero 
sekcja, która niebawem zostanie przeprowadzoną, wy­
każe, czy śmierć ta była naturalną, czy też uległ on 
gwałtowi.

Gszustwo. Gittla Boez, właścicielka hotelu przy 
ni. Ksźroierzowskiej pod 1. 29 pożyczyła niejakiemu 
Abiszowi Brodingrrowi, handlarzowi pierzem, kwotę 
48 zł., a on dał jej za to książkę wkładkową gel. 
Banku kredytowego na 50 zł. z poleceniem, by sobie 
wyjęła te pieniądze z Ranku. Bocz chciała to uczynić 
d. 30. zm., ale w Banku oświadczono jej, ża ta 
książka jest zapowiedziana iako zgubiona przez Ma 
jera Brucknera. Otóż jak się pokazało, Briickner był 
w porozumieniu z Brodingerera i umyślnie udał, że 
książkę zgnbił, ażeby wraz ze wspólnikiem swoim 
w y p ro w ad z ić  w pole naiwną — jak im się z d aw a ło  
—  Gittlę Bocz. To jednak nie uuało im się i za tę 
sztuczkę odpowiedzą przed kratkami sądowemi,

Kradzież. Marji Kilarskiej, dozorczyni domu 
pod 1. 1 przy ulicy Trybunalskiej, skradziono w so 
botę wieczorem z zamkniętego kufra, do którego do­
stał się złodziej zapomocą dobranego klucza, kwotę 
1 4 0  zł.

Podarek św Nikołaja.
Zstąpiwszy z niebios podłng zwyczaju 
I wziąwszy różn* łakocie z raju, 
święty Mikołaj po świście chadza 
I biednym ludziom dolę osładza.

Więc się też garną doń jak na gody 
Chrześcjańskiej wiary różne narody; 
A Święty sięga wciąż do kobieli 
I po ojcowsku dary swe dzieli.

Już Anglik dostał b e f s z t y k  i a l e ;  
Wó d k i  i s a d ł a  —  bracia Moskale; 
Włoch garść s a ł a t y  i m a k a r o n u  
Francuz słodkiego kęs m a r c y p a n u 
A Niemiec w ii r s 11 e i kufel p i w a  
I rada z darów rzesza łapczywa...

A gdy już Święty próżne miał dłonie, 
Sądząc, że wszystkie obdarzył syny, 
Widzi, że został jeszcze na stronie 
Mieszkaniec smutku i łez krainy,
Gdzie na cześć piekłu knut bujnie rośnie 
I na dłoń jego patrzy żałośnie.

Toż się zasępił szafarz niebieski 
W oczach mu żalu zabłysły łezki,
I rozrzewn ony rzecze doń sm utn ie:

„Przez twoją skromność, synu mój lub 
„Jam cię znpełnie stiacił z rachuby 
„I wszystko wzięły już one trutnie...
„Lecz byś nie wyszedł z działu ze stratą, 
„To cię czemś lepszem obdarzę za to. 
„Zamiast łakoci —- dam s ł o w o  b o ż e ,  
„Co cię pocieszy _  na siłach wzmoże 
„I w seren twojem wzbudzi nadzieję,
„Ze słońce twoje znów zajaśnieje;
„A ja modłami mojemi w niebie 
„Wybłagam koniec cierpień dla oiebie!-  

W grudniu 1894 roku.
F r . W aligórski.

i

No n a  rubrykę wprowadziliśmy z dniem onef 
Bzym  ̂w naszem piśmie, a to —  na ostatniej jeglto 
Si,: inic — Ola urozmaicenia części inseiatowej bę­
dziemy umieszczali codziennie między ogłoszeńiam- 
rozmaite dowcipy i drobne humoreski. Jesteśmy 
przekonani, że nowość tę powitają nasi ozytelnicy z 
zadowoleniem. Przeglądanie inseratów nie stanowi 
zapewne z^yt zajmnjącej lektnry. Są one poradni­
kiem informacyjnym, suchym i jałowym, ale mim. 
to niezbędnym w dzisiejszych czasach, na tej bo 
wiem drodze kupiec i przemysłowiec ułatwiają e^bto 
zbyt towarów, a szeroka publiczność zasięga w ia u ? 3 
mości, gdzie najlepiej, najtaniej i najłatwiej może 
nabyć to, czego w danej cli wili potrzebuje/ Dla 
tego też każdy niemal czytelnik, a szczególnie pię­
kne czytelniczki nie wypuszczają nigdy z rcu-ek 
swych dziennika, dopóki nie zrobią bodaj pobieżjegc 
przeglądu zamieszczonych na ostatniej stronicy ogło­
szeń. Chcąc im tę czynnosu umilić — wprowa­
dzamy nowość, o której wyżej.

Składki. Dla Sybiraka E. Witkowskiego w W iedniu 
n ad esła ł do A dm inistracji naszej p . : Stan Grzywisń ■
ski, nadftrażnik  skarbowy 50 et. — które wraz z • 
przedniem i odes-łalisny na ręce dr. E lachsa  w W icd n i/’* * ^  

T e n ż e  na fundację im ienia Tadeusza Kościusz*
40 et

Na znpę rumfordzką złożono w handlu J  D rex le ii 
i Synów plac K apitu lny 1. Z ł ’p. A urelia Strzeleeka S zł, ** 
Od komitetu Stow. katolickich JO z ł 30 ot K T touacy  -li 
Drexler po 10 zł. Koropiowska 1 z ł "

Przy grach i z ik ładaoh , przy składkach i  zapisach , 
pamiętajm y o „ I ow szkoły Indowej".

Tow. szkoły ludowej sprzedaje papier listowy z apc- a 
Kościuszki, Mickiewicza, widokami pawilonów 

0 1  Papiery z wodnym znakiem  . ze-
teozą ______
stawy lwowskiej, tudzież
szyta szkolne.

**‘a k0bi,et; \  uroczystego świętapizypadającego na sobotę duia 8. b m. —  nasienna po- 
g a d a n U  została przełożona na piątek 7. li m P anna Jó
ZClil OZiirnOśkłl budzie omawisin. H7 iałn •
-* > y ;  ■«“  .. v ui A •iiiia, WV
zeU  U a r n o s ta  bodzie omawiała d z ie ło : .P o lsk a  na za­
chodzie w ś w i e t l e  c y t r  i faktów**.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka 

Dziś we czwartek przedstawienie rozpocznie „óloty 
cielec- , komedja w 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego ; 
nastąpi „Na przekór- , komedja w 1 akcie Zygmunta 
Przybylskiego; zakończy „Rycerskość wieśniacza", 
opera w 1 akcie Piotra Maseagni'ego. Pierwssy 
występ pp .: Lewickiego (tenora) i Szymańskiego
(barytona); jutro w piątek koncert Franciszka Ondrzi- 
czka, nadwornego skrzypka, jednego z najznakomi­
tszych wirtuozów, ze współudziałem pianisty z Wie­
dniu p Karola Lafite, oraz „Jesienią- , komedja w 1 
akcie Leopolda Swiderskiego; w sobotę popołudniu
0 godzinie pół do 4 „Gwiazda Syberji- , dramat p&' 
trjotyczny ze śpiewami w 4 aktach Leopolda hr. 
Starzeuskiego, wieczorem o godzinie 7 „Żyd wieczny 
tułacz- , dramat w 5 aktach Eugenjusza Sać’ego.

Wydawnictwo dział Szekspira, podjęte przez 
Księgarnię Polską, postępuje szybko naprzód. Rozpo­
częto już tom drugi, przyczem firma nakładowa za­
znacza w prospekcie, że ramy wydawnictwa, któke 
miało być w y b o r e m  arcydzieł Szekspira, rozszerza 
do z u p e ł n e g o  wydania wszystkich dzieł arey- 
mistrza nowożytnej poezji dramatycznej.

Redakcja spoczywa w  ręku dr. H . B i e g e l i i -  
s e n a, który oprócz monografji o Szekspirze i jego 
wpływie na naszą literaturę i sztukę, dodaje jeszcze 
przy końcu każdego tomu objaśnienia, wyszczegól­
niając na podstawie nowych badań nad Szekspirem 
czas powstania i źródła każdego utworu

Pierwszy tom obejmuje wszystkie tragedje bo> 
haterskie od najmłodszej (Tytus Andronik), aż de 
najstarszej (Tymon Atenezyk). Po nich idą słynne 
dramaty rzymskie, które z oojaśnienlami wypełnią 
tom drugi. W następnych mieścić aię będzie oały 
cykl dramatów „królewskich- z „Królem Janem" na 
czele, wszystk'* z objaśnieniami historycznemi, nie- 
zbędnemi do zorjentowania się w obcych dla naś 
dziejach średniowiecznych Anglji.

Ostatnie tomy zawierać będa wszystkie dra naiy 
fantastyczne i komedje w przekładach A. L a n g e g o '
1 St. K o s s o w s k i e g o .

Z  Izby sądowej.
Kraków 5. grudnia.

(Rozruch)i uliczne.)
Przed zwyczajnym trybunałem w tutejszym są­

dzie karnym , pod przewodnictwem radcy Gie­
bułtowskiego, rozpoczęła się dzisiaj rozprawa karna, 
będąca epilogiem znanych zamieszek, jakie ztwriy
na tutejszym, bruku dnia 14. października r. b. pe 
odbytem w ujeżdżalni „Sokoła-  zgromadzeniu partfi 
socjalno-demokratyczynej. Na porządku dziennym o- 
brad stała reforma prawa wyborczego, preu-c; r- li (■ 
tnicy zamreiTołi odbyć po 'Rynku pochód demon­
stracyjny. Policja nie dopuściła do pochodu i usta­
wiła dwa kordony żołnierzy polieyjnych w ulicy 
Sw. Anny. Kordony te zostały częściowo przerwane, 
przyczem nastąpiły starcia robotników z policją w 
ulicy Szewskiej i Rynis.il, skutkiem których były 
dokonane aresztowania. — Przeciwko aresztowanym 
przeprowadzono śledztwo sądowo-kame, a wynikłem
jego rozpoczęta dziś rozprawa przeciw Wojciecuowi 
Bulwińskiemu, lat 31 liczącemu, żonatemu, ojcn 
trojga diieci, religji rzymsko-katolickiej, czeladni­
kowi szewskiemu z Krakowa, oraz dziewiętnasta 
towarzyszom. Akt oskarżenia obwinia Wojciecha 
Bulwińskiego, oraz Ludwika Łojasiewicza o zbro­
dnię gwałtu publicznego i występek zbiegowiska; 
resztę obwinionych w liczbie ośmnastu przeważnie 
o występek zbiegowiska. Akt oskarżenia opisuje 
szczegółowo sceny starcia robotników z policją, przy­
czem kopnięciem skaleczył Bnlwiński w nogę star­
szego komisarza Kostrzew skiego, a inspektora Karcza 
ugryzł w palec. Po przerwanin kordonów część ro- 
botuików weszła w Rynek i wtedy polioja wezwałf 
asystencji wojska. Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przystąpiono dc przesłuchania eowinionych. Przeczą 
oni przeważnie przywiedzionym w akcie oskarżenia 
szczegółom i winę zwalają na policję. Oskarża za­
stępca prokuratora p. Boliński. Rozprawa potrwa 
prawdopodobnie dwa dni.

JAN IHNATOWICZ WODA LWOWSKA.
LWÓW, sklepy w łasne ulica K opernika 1. 8 ;  ulica P&łicka 1. 11 

K R 1K 0W . Sukiennice 1. 20. — CZERN10W 0E, Rynek 1. 2.

P rzy jem n y , d e lik a tn y  i d łu g o trw a ły  zapach  te j w ody, sp ra w ił to, że 
w A m  >erDji na w ystsw ie w szacbów ittow ci, zo s ta ła  p u b liczn ie  nu<fclamowaDa 
w yszczególnioną. — Cena flasonn  m nie jszego  80 et., w iększego 1 zł. 50 et.

CEZARIU
n ieiaw otltiy  (środek ua w y g u ­

bienie nagniotków .
Pudełko 40 ot. 8
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śa s łG  4 .  g rudD ia .  
(Zam ordowani': m ęża p rzez  żonę)..

Dz.s ia j  o d b v ła  s łe  ' p r z ó d ' . t u t e j s z y ® . tn-bunąteirr-  
a c w n a  r o z p ra w a  ' p rz ee i t f  1 F ia iib iszce  O p a r o -  

•  V i e . i ,  licząc;*) l a t  3 4 .  ro d em  z K o z łó w k a ,  gospo- 
n i  w iajakiej  w  G l ia ik n  i S ta n is ła w o w i  R e  k o  w i- 
a w  i ,  1 7  l e tn ie m u  p arobkow i ", tajże wsi,  oskarżo- 

m o to, i i  w  nocy z 18  na  19 .  s ie rp n ia  1 8 9 4  v. 
pó ln ie  zam ordow ali  m ęża  oskarżonej  A d a m a  Opa­

wskiego.
T r y b u n a ł  sk ła d a l i  pp.  : p rezy d en t  sodu  P  o d-

i f lk i ,  oraz radcy  R u r n u ł t  i W ó j c i c k i ,  
■~rłnł p r o k a ra io r  hv. D z i e d u s z \ c k i . a  "broni!i 
o jf  adwokaci dr.  1’ a w ł o w s k i  i dr .  C h w a i i -  

ig. Do ro zp raw y  zaw ezw ano  s ied m iu  św iadków ,  
ct o sk a rżen ia  p rzed s taw ia  c a łą  sp ra w ę  n a s tęp u jąc o :  

l u ty m  1 3 9 2  r .  wyjechał  A d am  O parow ski-  gospo- 
~z z Grłiuika dolnego do A m e r y k i ,  zos taw ia jąc  dc- 
r aad dot»vtkiem i opiekę nad dz iećm i żonie R ran-  
szee. Dłuższa nieobecność m ęża  w p ł y n ę ła  u jem nie  

Oparowy, k tó ra  poczęła t r a w ę  czas na  zab aw a  di 
hulankach, przyczem  poznała  n i- juk iego  S tacha  !h- 

owicza, s icd n in as to le tu ieg o  chiopalra .  z k tó rym  
kro tce  z a w ia z a ła  s to su n e k  m iłosny ,  a n a w e t  p rzy ję ła  
o do sw ego  dom u.  K ochankow ie  żyli  węsb.-i i b l i ­
nie, u s to su n ek  ten m ia ł  się jeszcze bardzie j  n i rw a -  
i p rzy iśc iem  na św ia t  dz iecięcia,  k tó rego  spmtzio- 
m o  się  około połowy l ip ca  1 8 9 4  r. T y m c za k o n  
dniu 2 2 .  cze rw ca  tego  roku  w róaśł  n iespodzian ie  
Ameryki A d am  O p aro w sk i ,  kładąc, tern sk inem  tamę. 

rzesznemu s to su n k o w i.  \Y d w a  d n i  później koc-liau- 
owie na schadzce,  odbytej  w polu .  u m ó w il i  się, że 
iewygodnego im m ęża  u s u n ą  ze św ia ta ,  a  jako  ter-
ir tdgó zbrodniczego  c z y n u ,  u s ta n o w i l i  dzień w p i ę ć
godn i  po u ro d z en iu  się dziecka .  U ro d z in .1 n a s tą p i ł )

■ d n iu  15. l ipca  i j a k  by ło  umówione, w pięć  ty- 
odni tj. 18 .  s i e r p n ia  o godz in ie  12  w nocy z a p u k a ł  
, Kowłcz do okna  chaty  O p a ro w ik icb .  OkPepnei sce- 
y jaka s ie  te ra z  r o w g r a ł a ,  m e bodę po w t :*zać za 
ktem oskarżenia. Była ona ta k  s t r a s z n ą  i w s trę tn ą ,  

roczniki k ry m in a l i s ty k i  ca łego  świata, z pew nośc ią  
e wisie p o dobnych  m a ją  do z an o to w an ia .  O patow sk i  
at a ł  z am o rd o w a n y ,  a  sp ra w c y  s tanę  , wczoro ,  przed 
d e m .  Oboje p rz y zn a l i  się  do w in y  i z c a ły m  cyni-  

a e m  o p isa l i  szczegóły  z b ro d n i .
P rz y s ię g l i  p o tw ie rd z il i  ob y d w a  p y ta n ia  i -dnogło-  

uie, poczem t r y b u n a ł  z a sąd z i ł  Oparow.->ką na karę  
u i e r c i ,  a  R ękow icza ,  iako n ie  m ającego  jeszcze la t  
0,  n a  c iężkie  więzienie  p rzez  18  lat .

W y r o k  dopiero  w y w a r ł  n a  po d sąd n y ch  pewne 
,-rażen ie ,  bo po o g ło szen iu  zanos i l i  się od p łaezu .

sterane wiaaomosiji.
Z Kołomyi donoszą: Posłowie sejmowi pp

ir. M ikołaj K r z y s z t o f  o w i c z  i i r .  Stanisław 
r. D  z i e d n s z y c k i  sk ładali dnia 3. brn. przed 
danie zgrom adzonym i w yborcam i z, Większych 
osiadłości spraw ozdanie ze swej dotychczasow ej 

-ałalnośei poselskiej i o sytuacji politycznej w 
ejmie- O becny na zebraniu , poseł do rady  pań- 
wa «tr. W i e l  o w i e y s k i złożył na odnośne 

apytauia k ró tk ą  re lację  z obecnej sytuacji p a r­
lamentarnej. jako też  z rozpraw  o reformie wy- 
orczej, toczących się we W iedniu. Zgrom adzę 
ie przyjęło ta k  spraw ozdanie swoich posłów sej 

wycL, jakoteż i porot "o  rady  państw a do 
iadomości i w yraziło  im wotum zaufania i po- 

iaięiowanie.

W iedeński korespondent pragshiej PolUik 
jg łasza  swoją lozm owę z pew nym  wpływowym 
złonkiem  Llubu H o  h e n  w a r t a ,  k tóry  m iał 
apew nić, że rozw iązanie k lubu  z powodu nie­

porozumień, w yw ołanych reformą, w yborczą, je s t 
.ajznpełniej w ykluczone; w najgorszym  razie, 

uchwalona zostanie swoboda głosow ania. (Jay je- 
Inak klub m e rozbi j  się z inny cdi powodów, aa 
jo ów p irlam en tarzysta  ręczy.' m e może. O brady  
w klubie konserw atyw nym  nad spraw ą Reformy 
w yborczej jeszcze nie zostały iikonczonc i maj; 
ciągle znpełnie inform acyjny c h a ra k te r: przed
świętami nie zapadnie żadna decyzja, bo tego 
sobie nie życzy większość: k lubu, ponieważ rot#1 
im dzieję, że uda się spraw ę w yhorczą jeszcze 
przed  ponownem otw arciem  rad y  państw a omć 
Wić na posiedzeniach sejmów k ra jo w y ch ; są za 
tem  zw łaszcza czescy posiadacze większo; w ła­
sności, W  spraw ie tej m ają być także  nawiązano 
rokow ania ze S taroczecharai. W  tych dniach 
p rzybyć m a umyśln e w tym celu do W iedni„ 
dx. R i e g e r ; je s t tau ze  nadzieja,, że w odnośnej 
a k cji wezmą udział Młodoczcsi.

Z ag rzebska  H rostka  donosi, że klub nieza- 
'isłych k roackich  i słow eńskich posłów rajehs- 
łtow ych (nienależących do koalicjij jeszcze dnia 
<*. zin w ręczył klubowi m łodoczeskicw u merno- 
|ał, w którym  z c a ł e m  o b u r z e n i e m  ade- 
ia  na  stanowisko, jakie N arodni L is ty  ostatnie- 
li czasy wobec spraw  k iouck ich  zajęły i wzy- 
ra k lub m łodoczeski, aby  całego w pływ u swego 
ty ł, iżby główny organ i Cg o stronnictw a właści- 
i z e  zajął stanow isko Cu do Kfuatów .

W edług B a n d u  szw ajcarskiego, japoński 
lis te r wojny w ydał rozkaz do arm ji, poleca- 
y ścisłe dochowanie przepisów konwencji ge- 
wskiej (Ozerwonogo K rzyża), do k tórej Japo- 
, w roku 1882 przystąp iła , m ianowicie, eo do 
itępowania z niezdolnym i du w alki przeciwni-

W  rosyjskim  zbiorze praw —  ja k  donoszą 
z P e te rsb u rg a  — ogłoszono rozporządzenie, co 
do ustanow ienia w okręgu w ojennym  w arsza­
w skim  stanow iska naczeln ika kaw aierji z ty tu ­
łem  pom ocnika dowodzącego wojskam i okręgu 
do zaw iadyw ania kaw alerją . P rzy  naczelniku 
Utworzony będzie sztab, złożony z naczelnika  
sz.abu, dwóeb s tarszych  adjutautów i oficera do 
szczególnych poruczeń.

W edług  doniesienia b iu ra  R eu tera  z J o k o ­
ham y, kw estja w arunków  pokoju jest powsze­
chnie roztrząsaną. Zdaniem  prasy  japońskiej, 
będzie Japon ja  obstaw ać przy ciężkich w arun ­
kach. Ż ądan ia  ze strony japońskiej rosną w m ia­
rę  rozciągłości operacyj i p rzebyw ania  okupo­
wanej przestrzeni. Podczas gdy z jednej strony 
popieraną jest aneksja  znacznej przestrzeni na 
w ypadek  dalszego prow adzenia wojny, to z d ru ­
giej strony oświadczają, *e w razie zakończeni,: 
wojny teraz, Jap o rn ja  zgodzi się na odszkodo­
w anie w kwocie 4<K> oii>,onów jenów , oraz na 
odstąpienie je j obecnie przez Japończyków  zaję­
tego tery torjum , w przeciw nym  razie jed n ak  po­
stawi daleko wyższe żądania.

W sprawie retor my wyborczej.
Telegramy ,,DzionnMa Połskiegir.^

Aiutleń 5. grudnia. ( Z  K o ła  polskiego ) N a 
w.czorajszem posiedzeniu K óła poddał p. L e w a ­
k ó w  s k  i ostrej k ry ty ce  postępowanie pi rlam entu  
w palącej kw estii reform y wyborczej. 'N aw et to, 
co się obc- nie chce zrotiić, nie pochodzi :, do 
brej woli parlam entu, lecz . ty lko  zawdzięczać: 
należy potężnem u słowu m onarchy. W szystkie 
stronnictw a izby mówią z praw dziw ym  cynizmem 
tylko o obrotne swego stanu posiadania. Reform?, 
w yborcza nie powinna być powierzona takiej 
izbie, hołdującej ty lko egoizmowi klasowemu. 
Do tego byłoby potrzeba osobnej konsty tuanty , 
złożonej z zupełnie innych czynników.

Mówca poddaje w szczególności k ry tąee  po 
stępowanie K ola polskiego i sądzi, iż rząd  d la­
tego nie przedłożył sw ych „zasad w formie 
wniosku, ponieważ shee to odium  zwalić na 
izbę. D alej chciał ten z arystokratów  złożony 
rząd  oszczędzić także tego odium  a ry sto k ra ty ­
cznemu klubowi jfobenw arta  i dlatego podsunął 
wniosek stronnictw a lewicy, k tóre  ze swej 3trony
zrzuciło go znów na uarki W ten spo­
sób powstał wniosek p. Gutowskiego, _ który  je ­
dnakże — co mówca przyznaje — jes t meco 
liberalniejszy, aniżeli „ :a sa d y “ rządu.

Komisja, dla reformy wyborczej nie próbo
z a s ta n a w ia ć  się nad tą  spraw ąnaw et

z w y ż s z e g o  stanowiska, zaniechała togo, ażeby 
p o m ó w i ć  o niesprawiedliwości, ja k ą  obecna o rdy­
nacja w yborcza w yrządza poszczególnym k r a ­
jom i kiascmi —  a debatuje ty lko nad stw orze­
niem p i ą t e j  .‘kurji, w której wszyscy dotychczas 
do głosu nieupruwrdeni mieliby być razem  ze-
pchani.

T akże w Kole polakiem traktow ano t,ę spra­
wę do tej fibry w podobny sposób. Statystyczne 
da ty  udowadniają, że naszem u krajow i należy 
się. 1 LU -.7) mandatów poselskich, podczas gdy 
my posiadamy ich ty lko l>3. Ale naw ej ta  sp ra ­
wa nie przyszła pod obrady-.

M ówca broni dalej w dłuższej mowie po­
w szechnego rófrnego i bezpośredniego praw a 
głosowania. Początkow o m yślał on o cenzune 
inteligencji, ale wobec b rak u  szkół u nas od­
rzuca naw et to ograniczenie. Nie liczy on na 
poparcie tego wniosku w Kole polskiem, d e  że
Kuło naw et nie porusza spraw y bezpośrednich
wyboró»w z gmiiji w iejsidch i pomnożenia liczby 
posłów z  G alicji — tego już trochę za wicie.

-U zasad n ia jąc  swój wniosek, pow iada mówca, 
że przez pow stanie kw estyj narodowościowych 
p rzy  pow szecnnych w yborach nie będą m anda­
tów zdobyw ali socjaliści, lecz t) lk o  w łościanie, 
którzy z pewnością przedstaw iają  żywioł naro ­
dowy. W praw dzie je s i prawdopodobnem , że część 
m andatów p rzy p ad łab y  Rusinom, ale w tem nic 
dostrzega mówca żadnego niebezpieczeństw a, po 
nie waż sprawiedliwość i zm ysł polityczny w y­
m agają tego, ażeby z Rusinam i ta k  postępowano, 
ja k  się tego dom aga isto ta  wolnej uuji. Po w ze- 
chne prawo wyborcze jednym  zam achem  odda­
łoby Szląsk ojczyźnie.

W  końcu prosi mówca, ażeby Koło p rzy ­
najm niej się nie spieszyło i przedtem  zapytało
?yboi cćÓYl- iak oni są -zą o tej w ażnej spraw ie. 

Mówca w yraża ubolewanie, że tak  w ielki k raj 
koronny-, ja k  Czechy , podczas rozstrzygania ty ­
le w ażnej spraw y, znajduje się w stanie w y ją­
tkow ym  w yraża nadzieję, że w rasie , gdyby 
w izb.e pojawił się wniosek na zniesienie stanu 
w yjątkowego, Kolo wniosek ten poprze.

N a mowę p. Lew akow skiego odpowiedział 
w yczerpująco p. S z c z e p a u o w s k i.

tfiodeń 5. grudnia. ( Z  k o m im d l i  r ,jo p n y  w y­
borczej) W komisji dia reform y wyborczej po­
dał najpierw  p. P i n i ń s k i  do wiadomości człon­
ków t e j  k o m is j i  uchw ałę K ola polskiego (o k tó ­
rej wam już donosiłem), poczem apelow ał do 
s t r o n n i c t w  skoahzowar.ych, a w- pierwszym  rzę­
dzie do przyjaciół i sprzym ierzeńców  z obozu 
konserw atyw nego, a lab y  wobec tych wniosków 

zajmowali stanow iska wrogiego, loe- żebyllle
dopuści! do głębszego zastanow ienia się nad nie 
mi w suid:onutecie._ Kolo polskie życzyło sobie 
tylko, azeby te pro jek ty  mc ?}y slUZyć jako pod­
staw a do obrad, nie uw aża ich je d n a k  jako ta ­
kie, k io rychby  zmienić mc inożoa Dolacy, nie 
żywią bynajm niej tego przekonania, ż |  te proje­
k ty  przedstaw iają ideał retonoy wyborczej. Stoi­
my jak  przcdtm n tak  i obecnie na stanowisku 
wyborów prżez Sejmy, mam y także  świadomość 
wielkiej krzyw dy, ja k a  nam została wyrządzoną 
przez zbyt małe przydzielenie m andatów dla G a­
licji, ale w nwzględnieniu politycznej konieczno­
ści stw orzenia w krótkim  czasie reform y wyborczej 
cbćem y jednakowoż p r r y ' zasaclniczeiu warowa 
niu naszego autonomieżnego stanow iska przyjąć 
kompromis.

Mówca zwalcza! dalej izby robotnicze,^ po­
nieważ one k ry ją  w sobie niebezpieczeństwo 
zbrgan.zow ania całego stanu robotniczego, jako 
osobnej k lasy  pod hasłem  walki przeciw  wszel­
kim  innym  klasom społeczeństwa. W  końcu za­
strzega się mówca imieniem K oła polskiego b a r­
dzo energicznie przeciw insynuowanej K ołu ten 
dencii p zew leczenia reform y wyborczej i w ym  
za nadzieję, że koalicji powiedzie się w n ie d a le ­
kiej przyszłości kw estją tę  doprowadzić do 
końca.

N astępny mówca M lodoczeeb p. S l a v i k  
przem aw iał za powszecbncin, rów nem, bezpośre- 
duiem  praw em  wyborczem.

P. R u t o w s k i  polemizował najpierw z p. 
Slavikiem . Poseł ten należy do stronnictw a, k tóre 
w swym wniosku do reform y w yborczej oferuje 
G alicji 110 m andatów , je s t przeto c h a ra k te ry ­
styczne, że poseł z  tego k ra ju  (z G alicji) nie 
przyjm uje te j oferty. Sy tuacja  w ym aga jed n ak  
tego, ażeby budow ą nie w strząsano, lecz tylko 
nagrom adzano potrzebne m aterju ły . Możliwem i 
dająeem  się przeprow adzić jest tylko przybudo­
wanie. Jedn i chcą dojść do tego przybudow ania 
w ten sposób, żeby tylko robotników obdzielić 
praw em  w yborczem . Mówca k ry ty k u je  pogardli­
wie myśl stanu robotniczego, który się samoistnie 
zorganizow ał jak o  klasa, k tó ra  stoi wrogo wobec 
w szystkich obecnych stosnnków politycznych i 
społecznj eh. U dzielenie praw a w yborczego ro­
botnikom w drodze izb robotniczych przynosi ze 
sobą jeszcze to złe, że stw arza organizaoię, k tó ra  
pozornie służy ty lko politycznem u celowi o rgan i­
zacji w yborczej, ale równocześnie wyposażoną 
je s t w rozm aite praw a, a tem  smnem staje sić 
s ta łą  organizacją, k tó ra  zupeinić jednostronnie 
ty lko stan robotniczy do siebie przyjm uje

Dośw iadczenia, poczynione zagranicą, p oka­

zały , że tego rodzaju organizacje n ie  moga być 
cierpiane pszez p o s t n e  Mor „t s ą d u  iż o wiele 
zdrowszą je s t ta  myśl, że skoro ma się dać pra 
wo w yborcze politycznie w ydziedziczonym , to 
n d e ż y  się oglądać za żywiołam i, które silnie się 
trzym ają dotychczasowej budowy społecznej, u rzą­
dzeń państw ow ych i oświaty, w każdym i razie 
silniej, aniżeli ruchomy p ro le ta ria t fizycznie p ra  
cująca k lasa robotnicza. F o rm ą  do tego je3t 
przybudow anie piątej kurji. H ilku  mówców Wy­
raziło  tu  obawy, że w piątej k u rji związuje się 
ze sobą czynniki, nie należące dc siebie i przez 
to stw arza się niebezpieczeństw o, iż dotychczas 
zdrowe żywioły zostaną zarazone m iędzynarodo­
wym socjalizmem Mówca sądzi, że wśród w arstw  
Indowych, które dotychczas nie posiadają praw a 
wyborczego, znajdują się rzeczyw iście socjalnie 
i politycznie zdrowe żywioły, k tóre niety lko do 
obrony istniejącego porządku, ale naw et do w al­
ki przeciw  niejednem u nowem u prądowi mogą 
być użyte. Najlepszym dowodem jest historja po 
wszsebnego glosowania w krajach , gdzie ono zo­
stało zaprowadzone — wszędzie okazało się wło- 
ściaństwo najdzielniejszym  taranem  przeciw  m ię­
dzynarodowem u socjalizmowi.

Mówca i j tg o  tow arzysze sądzą, że jeżeli 
p rzyzna się praw o w yborcze m ałym  podntkow - 
eom i obecnie nie opodatkow anej inteligencji, 
zbierze się dosyć pewnych żywiołów, ab) rnódz 
nodjąć zw yciężką w alkę z socjalizmem. R obo­
tnicy powinni sobie w tej kurji w yw alczyć m an­
daty .

Mówca polemizuje następnie z projektam i 
wyborczem i, zasadzającem i się na  nowem usto­
sunkow aniu się w arstw  społecznych, w edług wzo­
ru  Schaeflłego Zam iast burzyć istn iejącą b u ­
dowę i tw orzyć sztuczne konstrukcje  byłoby, le ­
piej na  najprostszej drodze, stosując się do hi- 
storji, do teraźniejszości i na zasadzie ku rji pią­
tej zrobić miejsce dla w szystkich szpzególnych 
potrzeb. Mówca sądzi, że ta k a  .droga przecież 
się znajdzie. W  szczegółach należy sobie robić 
pewne ustępstw a, aby  módz stw erzyć żywotne 
zrawo w yborcze.

P  B  r z o r a  d" oświadcza się za powszechnem 
głosowaniem.

Zdaniem  p. R o m a ń c z u k a ,  dotychczaso­
we obrady przyniosły bardzo mało p n z jłtjynego , 
a w ykazał) ty lko zbliżenie się Polaków do lewi­
cy. Zw alcza wniosek, tyczący  sią , podkom i te tu-i 
skarży się na dotychczasow ą p rak tykę  wyborczą 
w G alicji . i  .

P  S t a d n i c k i  p rzy łącza  się do oświad- 
czcń p. P inińskicgc. . A by uspraw iedliw ić postę­
powanie rządn, ośw iadcza mówca, iż są trzy 
sposoby rządzenia jedoD polega na jednorodnej, 
w iększości. T a  przoduje stronnictw u, ponieważ' 
posiada świadomość, że w każdej chwili znajdzie 
w swem stronnictw ie poparcie. D alej istuieją 
rządy, k tóre  ctoją p« za stronnictw am i, a raczej, 
ja k  lię przyzw yczailiśm y mówić ponad stronni­
ctwam i. T ak ie  rządy mogą bez porozumienia się 
ze stronnictw am i wnosić swoje projekty , z jak im  
zaś rezu ltatem  — mamy tego aowody w roku  
ubiegłym . Istuieją w reszcie rządy, k tóre  się op ie­
ra ją  nie na jednorodnein stronnictw ie, lecz na 
skoalizow anych i m uszą się zanim  rozpoczną f  c 
w ażną akcję, z tem i stronnictw am i porozumieć. 
To je s t właśnie droga, k tó rą  obrał sobie rząd 
dzisiejszy. T ak ie  postępowanie może z naszej 
strony znaleźć ty lko  uznanie.

M ówca chce kw estję reformy w yborczej o- 
m aw iać ze stanow iska polsko narodow ego, ponie­
waż Polacy są stronnictwem  narodowem kat 
eyzochen, gdyż wszystkie odcienia polityczne są 
w niem reprezentow ane.

Zrobiono zarzu t, że Polacy jak o  autoLomiści 
chcą obejść praw a sejmów ; na  to odpowiedział 
p. S tadnick i, iż Polacy są autono.nistam i duszą 
ciałem  ; byli oni też ostatniem i, k tó rzy  wstąpili 
do państwowego austrjackiego zw iązku i dla tego 
nczucie narodowe bije w nich dotąd najżywszein 
tętnem . Autonom ja stoi je d n a k . u Polaków na n- 
sługi ducha narodowego. Ja k  wiadomo, wobec 
istniejących stosunków uczncie narodowe Polaków 
stoi w zgodzie z austrjacką  ideą państw ow ą, a 
co się tyczy kw estji reform y w yborczej, to mówi­
my : W ierzym y, że państw ow a idea au strjack a
w ym aga retorm y w yborczej, ebeem y przy jąć do 
tej reform y to, co nam się z narodow ych p rzy ­
czyn w ydaje potrzebnem  i w skrzanem  D la tęgo 
w spółdziałam y w reform ie w yborczej i wiei-aymy 
przy tem, że autonomji tem  nie w yrządzim y szko­
dy. Platon! jznyca zastrzeżeń na. punkcie: auto­
nomji nic: potrzebujem y.

Mówiono tu ta j o stanie po, iadam a. I my 
m am y także ; nasz stan posiadania, który ne.m 
dotąd pozwułal jako. stronnictw u w iernypan ltW - 
wemu wbpółcTziałaf: "w życiu public.znem A ustrji, 
jak  jiiowca sądzi, z pewnym pożyty wuym rezu l­
tatem .

Mówca nie chce tw ierdzić, że dotychczaso­
w a p rak ty k a  w yborcza i system kury j są condi 
tio si,<,e yaa non u trzym ania  naszego narodowego 
stanu posiadania, skok w n: epewność w ydaje mu 
się je d n a k  godnym  nam ysłu. U tw orzenie ' p iątej 
k u rji p rzy  dotychczasowym system ie w yborczym , 
jest z pew nością lepszą ochroną dla. naszych in­
teresów narodow ych, jak  m ająca się utw orzyć 
reprezentacja stanu  robotniczego. W ątpliw ości,

w iw er. b. g n w n ii N iektóre dzienniki po 
d ały  . zgodiąie zresztą z u rzęao r.ym  protokołem  
K ok., jakoby  p P o t o c z e k  w moWie o refor­
m ie w yborczej chw alił stosunki pod rządem  ro 
?'y'skim, przeciw staw iając je  stosunkom w A ustrji. 
N a prośbę p. Potoozka, popartą przez p. k a .n o -  
pycińskiego zastanaw iało się Koło nad tą  op ra­
wą, poczem . w ydało następujący  k o m u n ik a t-

„N a posiedzeniu dnia 2. g rudn ia  akonstaio- i 
wano, iż poseł Potoczek n.e chw alił stosunków 
w Rosji i nic tw ierdził, jakoby  tam że lepiej się 
działo w łościanom, aniżeli w A ubtrji, ale m oty­
w ując swe życzenie, aby włościanom dać  bezpo- 
średuie ta jne głosowanie, powołał się na ag ita ­
cyjne mowy ty ch  w łościan, k tó rzy  z K rólestw a 
{przychodzą do G alicji i tych, k tó rzy  z G alicji 
do K rólestw a idą na zaroben , a k tórzy  zachw a­
lają  stosunki rosyjskie, przytem  prosił, żeby 
przez uchwalenie jegc  życzeń zatam ować ową 
agitację i naszych włościan zadowolić. T ylko  
niejasne wyrażenie się p. Potoezka dało pochop 
do zarzucenia mu, jakoby chw alił stosunki ro sy j­
skie, co się stanowczo z p raw d ą  nie zgadza. P. 
Potoczek i inni, którzy go uważniej słuchali, 
skonstatowali to na posiedzeniu dn ia  2. grudnia.“

fgiediń 5. grudnia. Pogłosek o n ieprzeje­
dnanej jakoby  opozycji k lu b u  H ohenw arta  prze 
ciwito polskiemu projektow i reform y wyborczej 
nie należy brać zbyt serjo. Z  jednej strony na­
leży jc  uw ażać jako tak tyczne n a n e w ra , z d ru ­
giej zaś strony  należy pam iętać, iż część k lnbu  
H ohenw arta, jak  już doniesiono, życzy sobie o d ­
wlec decyzję, aby kwestję omówić najpierw* w 
sejmach.

Wiedeń 5. grudnia, N a onegdajszem  pou- 
fnem posiedzeniu K oła polskiego b y ł rów nież 
obecnym  członek W vdziału  krajow ego R o m a ­
n o  wi c z .

Wiedeń 5. grudnia. (Komisja dia rtjorm y  
wyborczej) skończy dziś wieczorem dobatę  i wy- 
bierzyc padnom itet, k t ry  -obradować m a tajnie.
Z polskich posłów  wejść m ają w sk ład  tegc pod­
kom itetu . R utow ski, P iniński, S tadn ick i. .

Wiedeń 5. grudnia. iKcdo polskie) odbyło 
wczoraj, popołudniu-kró tk ie  posiedzenie, na  któ- 
r tm  praw ie jednogłośnie uchwalono, głosować 
przeciw  k ą tze  śm ierci.

które się nasunęły w  kw estji tej piątej kurji, 
dają się ująć w jedno z d a n ie : iworzym y ku rję  
nie posiadających nic Zdaniem  mówcy, ten jest
jedyn ie  nicposiadającym , k to  nie ma nic do 
stracenia T e pól miljona rękodzieln ików , urzę­
dników p ryw atnych  i najm niejszych w łaścicieli 
w m iastach i na w s i ,  którzy w G alicji jeszcze 
nie posiadają praw a wyborczego, m ieliby je d n a ­
kowoż przy zmianie system u politycznego niejedno 
de stracenia.

Mówca sprzeciw ia się projektowi p. D i-  
p a n i  i e g o  polomiznje z tw ierdzeniem  R o m a ń ­
c z u k a ,  że Rusinom staje się k rzy w d a przez to, 
że w wielu okręgach są reprezentow ani przez 
Polaków. G alicja wschodnia nie jest krajem  czy­
sto rusińskim , a w pierwszej linji je s t to rzeczą 
wyborców, przez kogo cbccą być reprezento­
w ani.1

R ezultat dotychczasow ych obrad w skazuje 
n a  dw a f a k ta : Po p ie r w s z e  stronnictw a skoali- 
zow aae ośw iadczyły się przeciw ko równem u 
dla w szystkich powszechnemu i bezpośredniem u 
jj"awa w yborczem u, po drugie ośw iadczyły gję 
za  obszerną reform ą w yborczą. T rak tu jem y  tę 
kweetje poważnie. Cbc: my znacznego rozszerzę 
npi praw a wyborczego, aby* na znaczny  okres 
cł.isu psunąć agitacyjne frazesy’ i oddać się bez 
przeszkód p iacy  produktyw nej.

Posiedzem e na tem przerwano.

T ę i j B s g f e m y  O ś f t e i s n ^ a  H o l s f c ł f c a e .
uud? P^Szt 5, grudnia. D la  odm iauy by*y 

pisma liberalne wczoraj w najlepszym  ,Jvum orze> 
że sankcja ustaw  kościelno politycznych n ieb a­
wem nastąpi.

B8«*no (ną M orawie) ó. g rudn ia . R ada gm inna 
postanow iła wnieść petycję z, żądaniem  zm iany 
n iek tórych  punktów ustaw y  o swojszczyźnie, a 
przedew szystkiem , aby  czas, poirzebny do o trz y ­
m ania praw a przynależności, podnieść z 5 la t n a  
10, a dalej- żeby zam ożne osoby za praw o swoj­
szczyzny p łac iły  taksę

B urm istrz W  i e s e r  doniósł o tem  w iedeń­
skiem u burm istrzow i G  r u b l o w i ,  k tó ry  oświad­
czył gotowość zw oiać w tej kw estji wiec m iast.

Graz 5. grudnia. Zgrom adzenia studentów  
zak aza ł wczoraj rek to ra t ze w zględu na m anife­
stację na cześć prof. B r e n t a n o .

Kolonja o. g rudnia . W edług  K oln. Z tg . A n ­
g lia i W łochy  m ają  zam iar rozpocząć na wiosnę 
wspólną akcję  przeciw ko plem ieniu M a h e l i  
w Afryce.

f  aryż 5. grudnia. Izba  rozpoczęła obrady 
nad budżetem , W sku tek  grożącego deficytu żąda 
rząd podw yższenia podatku spadkow ego do w y ­
sokości 2ó milionów franków .

Fzym f>. grudnia. P rezydentem  izby w y b ra ­
ny został B i a r  c li e r i.

San RenłO f>. grudnia. W czoraj odbyło się 
koasyljum  lekarsk ie  pod przew odnictw em  dra 
B c r t e n s o n a  z P etersbu rga  przy łożu śm iertel­
nie chorego w. ks. A l e k s e g o  Michałowicza

Feygie di CMabria 5. g ru d n ia . Urzędownie 
skonstatowano) że pódenas irzęsienia ziemi je s t
zabitych 86, rannych  000.

Petersburg 5 g rudnia . jDo sem inarjów  du 
chow nych wprowadzono w y k ład y  o gospodar­
stwie w iejskiem , oraz z zaicresn m edycyny po­
czątkow ej, tyczące się udzielania pierw szej po 
mocy. Z a rząd y  eparch ja lne  m ąją w tym  celu 
postarać  się o odpowiednia siły nauczycielskie.

Petersburg 5 g rudnia . M inister spraw  we 
w nętrznych zak azał trzym an ia  w bibljo tekaeh 
publicznych r o c z n i k ó w  m oskiew skiego m iesię­
czn ika l in  skaja  M yśl z a  lata 1890 i 1891.

Petersburg 5. goudnia. Tow arzysz oberpro- 
k u ra to ra  synodu Pobiedouoseew a W . K. S a b l e r
śm iertelnie je s t chory.

Petersburg 5. grudnia. B ir ie w y ja  Wiedomo-
sti  donoszą, że w arszaw ski dom bank iersk i, naj­
starszy  i najw iększy, Leopolda K r o n e n b e r g a ,  
m a być zlikwidowany w sku tek  tego, że obecny 
w łaśeie iel nie chce już dalej prow adzić operacyj 
finansowych —  U rzędnicy m aja otrzym ać posa­
dy w filjaeh B anku  handlowego.

Wicueii 5. grudnia.  Wcv>r»*i ZAioUnięciu g.e dy
pohalii. . kiśdy-.y ti^ ' •) :
ai-r;os- 1̂ 1'

binetu. Przesilenie m jnisterjalne nie zależy już 
od i>nkcji ustaw  kościelnych, lecz w ydaje się 
iconiecznem z powodu stosunków panujących  
w łonie stronnictw a liberalnego.

Berlin 5. g rudn ia . P arlam ent niemiecki 
otw arto dziś przed południem  mową tronową. 
W  południe odbyło się poświęcenie nowego 
gm achu parlam entu  w obecności cesarza, cesa­
rzowej, książąt i reprezentantów ’ państw  zw ią­
zkowych. C esarz m iał odpowiednią przemowę, 
poczem w ykonał zw ykłe uderzenie m łotkiem . 
To samo w ykonali następnie cesarzowa, n a ­
stępca tronu, w szyscy książęta i księżne, k a n ­
clerz państw a i inni dostojnicy. N astępnie od­
było się pożegnalne posiedzenie w starym  b u ­
dynku  parlam entu , a wieczorem odbędzie się 
uczta  w nowym gm achu.

SOTja 5. g rudn ia  Mobranie unieważniło zna­
czną  większością w ybór Gankow a i Toncze-
wa. Z a  unieważnieniem  glosowali także canko-
W13C1.

Bruaatlć ó. grudnia. Socjalistyczni posło­
wie odczy ta ją  w parlam encie dek larację, w k tó ­
rej zapow iedzą,' iż głosować będą przeciw* liście 
cywilnej króla, gdyż ona sprzeciw ia się ich re ­
publikańskim  przekonaniom , a zresztą  możnaby 
za sumę przeznaczoną na nią, dać u trzym anie 
7000 starych robotników .

Londyil 4. g ru d n ia  Times potw ierdza w zu- 
pełoóści pogłoski o okrucieństw ach, popełnio­
nych  na chrześcjanach orm iańskich w d y s try k ­
cie Sassun pizez tu reck ich  żołnierzy. L ord  
K im bahy. am basador angielsk i w S tam bu le , 
nezynił z tego powodu Porcie  energiczne p rz e d ­
staw ienie.

p et rsburg 5. grudnia Do dnia wczoraj 
szego złożono na grobie ca ra  A lekcandra  I I I .
837 wieńców, z men 2 złote i 448 srebrnych .

DeiarsDurg a grudnia. Gar w ydał nowy 
ukaz, na zaradżie  którego uroczystość urodzin 
calow ej A l e s s a n d r y  m a b y ć  obchodzona 
dnia  27, st. st. (0. czerw ca) im ieniny zaś 23^  
kw ietnia st. st. (5. m aja). U rodziny następcy  
tronu w. ks. J e r z e g o  m aja  być obchodzone 
d. 27, kw ietnia (9. m aja), im ieniny zaś 26. li­
stopada (8. grudnia).

T E L E G R A M  G IEŁDO W Y.
Wiedeń, dnia 5. g rudn ia  godz. 2. min. 25. 

A kcje k red . 396 87 G a' obi. prop. 96 70
A lpiny IC5 50 W ied losy 174'5u
K redy ty  węg. 491 75 A k^je tytoń. 231 50
A nglobanki 1 8 1 9 0  4°/„ Poż. k ra j.
U niony 312 75 z r  1893 96 50
L udw iki 2 1 7 — E loethale  273 50
N ordbany 352'50 L knderbank i 281* —
L om bardy 109 25 R enta  zł węg. 8 5 '—
Losy tureckie  71 '90 B ankvereiny 152 25
S taatsbahny  390 75 W spó lnaren tap . 100 05
C zerniow ieckie 294 '— Ruble 134'62

iK n ły  j e c h a M  d o  L i w u  a
dnia  5. grudnia  1S94.

HOTKL 2 0  ii ZA L. S/.awłowski ?, Ti-zewi ki. W. lir. 
Baworowski /. K otłowa. B. kr. Boppcr 7, W i«lnie. R. Są- 
giodzki z 1’odola ros. Dr. J .  Salfcr z Snczawy. B. Seaziglii- 
no z P rzrw ożea.

BOTEL VIOTORIA P  L osz i/fiink i z Tarnowa. I.. 
R a d w ań s k i  za S t an i s ł awowa.  S. Uergor  /. Wir . tnła .  I. 
Schlesinger z Buda-Pesztu.

N A D E S Ł A N E .
M .  J & N A S Z

DOM B A N K O W Y  1 K A N T O R  W Y M IA N Y
we fiwowie, uliea Jagiellońska 1. 3. 

k ap u je  i sp rzed a je  w s iu i ii« papiery  
warwM iłowe I moaetjr pa n a jd e k U d ste J  

szyiu knrulii d z ie n iijm
P  H  fr E S Y

do wszystkich ciągnień.
O b e z  p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie »1 pari.
/ilecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie biz do li­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
łKtt l o s  i n a n u i u B y  w l y m  k a n t e r s e  

p a d t s  g i s i r i i a w j g . - a d a  w  k w o c ia  M JIO O  z ł .

/b ad a n e  przez Miejskie laboratorjum  c-hemiezne

znakomite tutki niek!e£one
wyrobu fabryki

& Wierusz Niemojoftskiego

„ . V«- k iedylT  4Ó,-ÓU;
Uendfiflianki s’ iw la n y  390 25;

l.-iiimti-dy 100- - elbethile 274GÓ ; tyt-mio-.ya 231-50: 
zipm y lOOŁO, r e n u  majowa lo O ló  -v-g. .-..:0ę, 1^3 S/-;

kotoiiowa Uti 10 wi.g. kcwaiiw;, 1 0 j - — [osy tu r-c  i 
7 2 1 0  uu ionr 3l3’o0 . ,

Bdrhs d g rudnia UiB.-i-t woTorajjAR wieczorna kurs* 
końcowe. (W nawiasie podano cylry oznaczają porówna­
wczy kurs w ile ń s k i  ?. sw W i e n e r  P a r  i t a .  (Kredyty

ieji.a  ziot»

Są do nabycia w» Lwowie : Teatrani* 2 „Jag.e louska 6, 
w Krakowie: sśukiemice 28 — N a prowincji we wszy.
stkich znaozniejszycb handlach i trafikach — Sprzedaż 
hartowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własny. —  Ostrzega 

się przed liczneini naiładownietwami.

M a lis ta  dsrcpli 1 i h j c h ) ^

Dr, Kazim. Podleski
były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i L ass  a  ir, w Korliold.

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5. ■
u L  C L i o r ą ż c z y z a y  1. 1 6 . I

Z « r a c a  s i ę  uuw. g ę  na importovrane przez fu-iuc 
O. Maendcl, Rothentkuruistrasse  w n ie d n iu  fkawhunia} 
wprost z Koniaku we Francji ,  koniaki staro od 1707
1 .‘Ui rnlr >i ł ■ r> i f. n *    , .18:4 roku destylacje  Ga r dra t  & Comp., a n ad aj ące  się 
szczególniej  dla osób c hor rch  n v żołądek rekonwale­
scentów.

we* V » L . *11 ' * i V u n i
23!) 41 i.3ńt)'34i; tombaidy 45— (10!) 65); %
101'— 1123-W>; ribl,. 23V5U ^135’45,o

Fraakf*i?t  4 g ru d n ia .  Sie łds  wczorajsza wieczorna 
kurs:,-, ot s tn i  s. Nawias ie  podane cytry oznaczaj.", :.<* 
rów?włr-M jturs wiadaoski). Kredyty 323*50 397 4 2 j;
ojnbard;, 91 — ( lo 9 ’45»: r e a t i  węg. -i-ołi 10t)‘3r. 1 3 7 2 1;

Wiódeń 5. grudnie. F ra n k fu rter  Z tg . ode­
brano pocztowy debit w A ustrji, ja k  tw ierdzą z 
powodu, że swobodnie omówiła spraw ę B r e n -

„LWO W IANKA’

t a n a .
Wiedeń 5. g rudnia . P rzy b y ł tu  król g reck i 

z. żoną i 2 m łodszym  synem ks. Jerzym .
Budapeszt 5 . grudnia. ' Pannje tn  ogólne 

.przekonanie, ;że zaraz po załatw ieniu prowizorjum  
budżetow ego, a więc zapew ne w połowie przy­
szłego tygodnia nastąp; częściowe przesilenie ga-

kaiendarz huniDfystyczny,
i l u s t r o w a n y  i  i n f o r m a c y j n y

na rok 1895,
uż opuścił prasę i je s t uo nabycia  we w szystkich

księgarn iach .
Cm egzeiniil.rz' 36 ct, z przeiił  ̂ poczlufti 41 ct

Dla Pp. Prenumeratorów „Dziennika Polskiego*4 cena 
egzemplarza 26 ct„ z przesyłką 31 ct.

Główny skład w drukarn i  „D uen  Pol “ p.ac Marjacki 1. 7.

c Izisiejszegc num eru dołącza się k a ta ­
log księgarn i, sk ładu  i wyDożyczalni nu t 
m urycznyeh, tudz.eż ekspedycji pism pe 
rjody cznycb S. A. Krzyż n(i«ski go w K ra ­
kowie.

kito cukru w gło sie.
Świeży transport rodzynków, m jdałów , da- 
kteli i i .  p. po cenach niebywałych taLich

n iio c u k ru  n a  uragę.
Ogromnyfzapas rożny e t  gatunków

k aw y  i h e rb a ty .
cukru w  kostkach

m ^ c z o e

p o k o a  H A N D K L  D E L I K A T E S Ó W

S T .  W f k J C I B E H O ^ i i ł t l  K « 0
pój AkademioHej l Ccorążetytny, tłom właiuy l, S<
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Drobne ogłoszenia.
'O  *3 3 ei i  74 r o z m a i t *

! W łn*A oil wy m m .

i . s / f l l f t  w  K r r . u o t i o w l c a c l i  przy
torz-; !;olcjo.rrsi. 5 miuut oddalenia 

■ •■I .vor<.-->, 3ki-Aiiuj ĵee stę z dwóch po-
k..jóv i kn(.-bni. rjii p irterzp, jako też je- 
'luSiT' j.rkoMi Tik piętrz-, jes t do sprze­
dania. Ob #a» póJt>ra uio-g.i. N jp'r 
knii-isze widoki w Rrzuubowicaek. P; ło­
żem*; ii.i Kzgónm. w otoczeniu dr-ow 
sosno w;- b, 5 T-eraudy, duły balkon. Ia- 
f ..-luaaje w Ad «.-inUtraeji _[)/.iea. Pobsk."

W LNIARZA ilustrewsuT KALENDARZ 
powszechny galieyjski ścienny

kieszonkowy do 
księgarniach

nabyci* we wszyztkiob
006

K OŃ drewniany naturalnej wiel .ości 
mauekin z ruehomym tułowiem, 

głową noskową, i manekiny bez głowy 
cułkiem nowe, r> do sprzedania w mi*1 
sikaniu  Góralskiego, Rynek 9. 921

Lo k o m n h l O )  p i ę c i f t - k o u n a n d o -
skonałyui etanie jest io  sprzedania, 

bliższy .h wiadomości udzieli Admini­
stracja .Dziennika Polskiego*.

w a ć  się mo/.oasię
k a r a *  konwersacji 

i ksiąźkowo-gramatyczne. 
4 . I. p ię tro  5.

jeszcze na 
niemieckiej,  
S ibieskiego

p i e r w s z o r z ę d n ą  g i ł ę  i 
c l e l s k ą  do udzielania

n a u c z y *  
J ę z y k a

n i e m i e c k i e g o  aż do zupełnego wy­
doskonalenia w słowie i piśmie, oraz do 
wykładów l i te ra tury  i cisto] ji w tym 
jeżyka p d e 3* Redakcja Adres w Ami- 
nistraeji.

D’ d e  b a r d z o  ł a d n e  p a o u ż k l
Damiec i samica) są do sprzedania 

za 7 zł. Bliższa wiadomość u dozorcy 
domu przy ul. Skarbków rkiej 1. 17.

A
ejp ienta .

d w o k a t  d r .  W. SZPDNAR w Łań-
nn-
918

eucie poszukuje ru tynowanego knn-

M LECZARNIA Sykstusta  31, poleca 
imi.czoe śniadania, obiady, kolacje,

Abona 
91'

wyborną
ment.

ka < ę i nabiał tanio

M i e s z k a n i a  i  f e k t e p y

po 1 cencie od wyrazu.

^  pokoje, kuchnia, 3 wchody. Zyg-nun-
towska 17. 910

— A panienka co tn robi w ogrodzie o tej gsdiinie?
— Co pan udaje głupiego, niby to pan nie wie ?...

H a n d e l  h e r b a t y  c h iń s k o  - ip n j jn k ie j

E D M U N D A .  E I E D L A
me Lwowie, plac Mariacki 10, 1190 i —?

poleca tajlepsae gatunki

K A W Y
o m aku e i y w n  i aromatyoanym, 
s u r  nasy ła  tranko opsacon* de 
kaidej stacji pocztowej 4*/, kiJogr. 

w woreczku:
Pcrtorico................... I*— >/, k. -  *»
Gub* frabo lUrakU - 0*50 a —-O0
Oayioa lialou - - - 10*— „ i*—

» „ priadnU 10*40 , IM
„ „ grab, sd-rn. 10*75 ,  1 Ot
, „ p*.low& 10-76 .  1*0«

Uoeea arabska aromat 10*76 * 1*08
Jawa włoła - - - - 10*75 „ 1*0**

O p a k o w a n i a  u l e  U c z y  s i ę .  'W S I
i >. prowincji wysyła się odwrotną pocztą

poloea

HERBATĘ
zbioru majowego :

Ł kl. Coafle . zł. 1-60 
■ohozg czarna . 3 — 
„ zbiór majowy 3 — 

Kaysow czarna . . 4 — 
Ueluago de Lond. i  — 
Wyslewkl herba­

ciane ................. P30
Wyziewkl najlep­

szych herbat .  . 1-60

St-nowc*. „ot, ć. 
irzy wyjściu z teatru,
Sąsiad z krzestł ut sąsiada :
— Niech psn dobrodziej zapnę p&Po. 

Jesteśmy rozgrzani, możesz się pan za­
ziębić.

— Eeb I raz się umiera I
— Czy pan dobrodziej sądzi, że to nie 

dosyć?..

Tan ie j niż wszędsue ! ! !
Pończochy, skarpetki,  p i/P-zoszki dz ie­
cinne bardzo mocne i ciepłe nie szyte 
p a n  od 18 e t , 22, 25. 30, 45, 61, 65 j t .  
do najlepszych wełnianych po 1*10 

poleca
M A K S  M t H l u F E f i D

Lwów, Rynek 1. 39.

Prawdziwy Coir"»c fr*rcus>i w yuiótoaauy VV0 L,wo "Je * , rz1 d iiarol l ian 'odo>

Tygodniowo
50) kle. świeżego słodkiego masła gospo­
darskiego i 100 klg. świeżego masła 
deserowego. 1 klg. masła do potraw 
świeże gosp. zł. 1 0 i 1 klg. masła deso- 
rowego zł. 1-28. 1 klg. masła śm ietan­

kowego zł. 1-44 — poleca

KAROL BAŁŁABAN
wre Lwowie,

1 o s k o n u ł ą  a r o m a t y c z n ą

H E R B A T Ę
poleca od Y40 d> 5 zł za ’/, Wlgr.

Specjalny skład herbat 
AD O LF SINGER

Lwów, Sykatusk* 17 
W y a >  U i*  s .d  1 U l g r .  f r i a o c o .

300 kanarków
Haneńakich .

Najpiękniejsze „Roller*, „K narre

'Y55S ’* ' J ł ’'?'1 

Holc za f.o ie i- .ia  18X 3 * S

$
J i

August Scheilenberg i Syn A
   ; ...........

S’ »r

w Hotelu Wanda,
Trybunalska 1. 4.

Sonderman  z Harzu.

ul.

i nHg-.Mju.nj MEDALEM ZŁOTYM na wysta- Karol Baftabai; Józef IRz-zina, Stan Laihow.cz 
. 1.  l » . d . «  s toB. „  , k  z , r _

D o m  z a ł o i c n y  w  r o k u  1 8 5 0 . * L eo ja rd  Solecki. Pozestałe zapasy koniaku wysta-
1 s p a d k o b .e r c t  B t J  T E L K A  « „ ła S r

L. Prom & 6. *«“ •
, n  /Ti, - % kuracyjnych koniasów i tubowe poleea

(F rau cja ) w Cogna- (F ran cja ). p. t . Pu«.lu-znośoi.
prowincji A ^ g u s i  O b i  r z e w s k l ,

jeuera 'ny  zastępca z siedzibą w Krakowie.

N a S łoneonej .  — Już to kupiec nie gadajta  wiele, bo ta ziakieta je  za- 
cielga .. Osobliwie przy ręeacJi !

— Co pan dobrodżiej mówi... t i  własznie bogate suknie! Niech kużden wie, 
co pana ntaoz na parę łokci sukna w ięcej!... Cr.y to pan potrzebuje sobie żałować 
trochę więcej na rękawy?

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h
M A G A Z Y N

pod firmą

K A U O Z Y Ń S K I  i  O B E R S K I
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 7.

z o s t a ł  p o w i ę k s z o n y  i z a o p a t r z o n y  
w  o l b r z y m i  w y b ó r

IM A « i N O W S Z Y C H  Z 4 B A W E K ,  
g i e r  t o w a r z y s k i c h

I ( o  w a r ó w  g u l a n t e i - y j n y c l i
osobiście zakupionych w Paryżu, Norymberdze, Lipsku i Wieduin, 

p o  c e n a c h  n i e z u  y k l e  t a n i c h .
C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d o  d y s p o z y c j i .  2086

H6 tel „ S ta d t  F ran k  ! u r v ’n
Wiedeń, 1, Seileręasse IŁ

ronomowany d^m pierwszorzędny z najlepsza, wicdeósk 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje' od zł. 2 potzay-,. j 

nie liczy wcale. W inda osobowa.

f r a n c u s k i  
U sług i

>'81
1

Nowość! Nowość t

L I N O L E U M
2 iu i  i - ;

n a j ł a g o d n i e j s z e  n i  e | e e e  k i i  i n a i y  z n e  w  n i e n t i e c - k l m  p c ł a d n l o -  
u j m  T y r o l n .  S e z o n  o d  1 . W r z e t a t u  d o  1 . C z e r w c a .  P r o s p e k t y  

p r z e *  Z a r z ą d  z d r o | o w y -  680 1—9 i

W ła śn ie  o p n ó c ił  p r a s ą
l lu s  ro w a n y  k a le n d a rz  na  r .  I&95

pod tytułem :

PAM IĄTKA % WYSTA W Y LW O W SK IB J
z ful g.aucznomi zdjęciami ulic Lvowa i pawilonów w,stawowych.

Jes t  to wydawnictwo nader  wytworne u* r e l in o r y m  papierze w prz* śliczni j
koloriwrj okładce.

C e n a  3 0  r t .  — z  p r z e d y ł b a  3 6  c t .
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

W drukarni narodowej W Minieckfegi, Lwów. Kopernika 7
i we wizystkich księgarniach.

„w®

DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  
w e  L w o w i e ,  n i .  K o r o l a  l a n d w i k a  l t

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
• ‘ H O M Ł s Y  d o  c i ą g n i e n i a  a u l a  3 .  J t y c z n l a  1 8 9 3  r .  n n  

v7a w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m n n ą l n e  po zł. 3 75, wraz ze stemplem. 
‘ f!> ń t!'u a  i t y j ę r a n a  4 0 0  0 0 0  K o r o n ;  n a  l o s y  k r e d y t o w e  z  r .  

1 N5 <* po »ł. 5, wraz ze stemplem. G łó w n a  w y g r a n a  3 0 0  OOO k o r o n .
U p u sz n u y  Siau. klientów o wrezesn • zamówienie, gdyż na kilka dni 

przeJ ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy tłużyć.
'■J
■a •) i
L»K «:S d B 3 3 3 3 3 3 3 Ę i « J

Z A R Z Ą D

Browarów Drehera
zaw iadam ia  szan o w n ą  P ub liczność , 

żc d o s ta ć  m ożna

zôomitego niwa szwechactiego

Pijaństwo wyleczalne
za wiedzą lub bez wiedzy pijaka za 
pomocą w niezliczonych wypadkach 
20iU uznanego środka 1 — 8

Antimettystikon
E l i k s i r  p r z e c i w  p o c i ą g o w i  d o  

p i j a u s t  w » .
U żyeis takowego sprawia obrzydzenie i 
w stręt przeciw zbytniemu napijaniu się 
*pir,tusów, naprawia ape ty t  i przywraca 
x<> tym sposobem nieszczęśliwej jego 
rudziuie i swemu powołauiu. Bl.ższe 
szczegóły w e i ie ie  użycia. Cena flaszki 
/. przepisem użycia 1 zł 5il et. Jedyuie 
prawdziwe do nabycia za zaliczką po­
cztową przez aptekę znr ungarlechen 
Kronu w KksOhau (i» górayob Węgrzech).

w beczkach i flaszkach
2047 1—1

i
ELJASZA HERTERA

ul. K opernika l. 8.
K J i ń i

A

o
o

C O o o o o o o o o o
F A B R Y K A  i  S K Ł A D

par* zł. 1 25„H alif i i*  dobre . . • 
i*  z stalowe ml

n o l a i n i ................. ......
„ U i l i f i l*  i  nz rekiem! 

n o ż a m i ........................
„Flal f . i*  niklowane dob.o „
#H *lif -x“ niklowane z sze-

roklemi nożami . ,
„Halifsz* s y s t e m  ,J*ek

eou Heynes- . . .  *
„H alif i i*  damski* nie n i­

klowane ........................
aHal>fax* damskie nikło-

WftQi « • - • • •  j|
.Merknr* albo ałlclvetia* .
.Merkur* albo ,H*lTeti*u 

damskie niklowane 
z szer. nożami . . «

.Jackson łleynes* niklów. „
Łyżwy żelalne, z rzemykami 

poleea

P iotr Chrząstowski, 
h a n d e l  ż e la z n y

wo Lswowie p tao  K apitu lny I.
2130 (m przeciw  katedry.) 1 - 14 
jtRP Za do-kt nały wyróh poleconych 
'yżew, duję zupełną gwaraucj f y W f i

1 80

3 £5
3 —

5 —

4 00

140

3 — 
2-80

6--- 
6 50 

-  90

O e Ł O S Z E J I E .
Zwyczajne Walne Zgromadzenie

jo tatow ego To w & rjystw a  kasy zaliczkom ej w  Gródku
Stiwarzyszenia jarejeslrowanego z m e - g ra n :ozoną poręką, 

odbędzie s ę  w nie zielę dnia 16 grudni* 1894 o godzinie 3. popołudniu w sali
R 'd y  powiat>wej. 

P o r z ą d e k d z i e u n y :
‘. Spiawozdan:e Dyrekcji z czynności za r 1893. 2 i40 1 —1
i . t tym w ozdm ie  komisji r t wizyjnej z dokonanego sprawdzenia rachunków z ,  rok 

1893. z wnioskum Rady nadzorczej o zatwierdzeuie raoiu nków i udzielenie 
ubs Jutorjum.

Sprawozdanie fit=dy zawiadowczej z czynności za rok 189).
4. Wnioski pp. Członków.

Wstęp l a  salę tylko za okazm iem  książeczki ud z ia ło -e j  dozwolony.
NadU zawiadamia się, żo rachunki zoetŁ/y w Idurzc Stowaizyszenia do 

przejrzenia wyłożone.
Giótek , 3 grudni i 1S94.

Powiatowe Towarzystwo kasy zaliczkowej w G ódku.
Zastęp* 8ekretarzi : l ’reze~

E is ik  E aab. K a ro l M eissner.

A dw okat
Dr. Lepold Ca o

w  K r o ś n i e
poszuka e 2 35 1 —2

K O N C K P I E M T A
z prt»ktył% piowiucjftu&lun.

Nowości n.ptaopwryrh
a tn so w h e  n a  p o d a r a n k ł ,

RAM Y do OBRAZÓW
poleca po umiarkowanych cen ich

F. N I Ż A Ł 0 W & KI, Lwów.
Zamówienia zamlzjscowe odwrotnie.

Karty do grania
fabryki P iatm ka:

W histow e, Piquetow e, Tarakowe. 
N iem ieckie, Francuskie. 

Pasjansowe.

Karty dz ecinne,
Wrzyst i ,  < prócz diiuo nn ycb, * rówuy- 
ui brzegami i z zaokrągląaeiui złoeonemi 

poleca

Alojzy
Lóów,  R ynr’; 1. 38.

Hflbner

'84 Zadarmo I oplatnie

Fficia itp y  olali
podarunków gwlnzdkowyoh

ze wszystkich dziedzin m e n  tury.
Wilhelm Fric’ , W iedeń. G. aben 27

Z powodu wysprzedeży
M n l o s s e  prawdziwe rosyjskie. 
l l ę k M W i C K b i  ciepłe wełoisnne, 
pole.-a tauiej jak w inuyeh magazy­

nach

Ludwik Włodek
we Lwowie, ulica H<tlicka liczba 4.

Najświeższe Nowości!!!

Wypełnia Mok
i  n r *  

S TAN ISŁAW A KOHLERA
we Lwowie, ul. Batorego I. 28.

Abonament (3 tomy > » rłXl T4® <!̂  
inies ęc-zuie Kauo » *ł- * ' ł°-
wincję 110 tomów nsr jz )  rbouain ut 
1 zł. Is ięoam e Kaucja 5 zł. Naj- 
nowjzy katalog właśnie opuścił pra*?.

Z a p i s y w a ć  s ię  można codziennie. 
N u'v  ti kawałków na raz 50 ct mio- 
2)39 siecznie Kaucji 1 zł. 1—S

f t t t K K K M K K K t t K K * * * !  ''****101 * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * *

M. Michalski
" w e  L * w o " w i o

ul. ś i r .  M ichała  I. 6 .,
wykonuje i  ma na składzie wszelkiego

rodzaju
powozy, wózki, tarantasy i sanie

W yroby czysto k ra jo w ą  sprzedaje pod gw aran c ją .  
Przyjm uje wszelkie reperac je  i odnow ien ia  po nmiai 

kow an ych  cenach  i wykonuje w najkrótszym czasie

M F  tbryka ta odznaczona została na w ysuw ie kra,owej 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą t  j. dyplom em  h o ­
n o row ym  rsądow ym . ' M f  i 138 1—3

K A 1 T O R  W 1 M I A I Y

c. k. u przy w. galio. akcyjnego Banku Hipotecznego
knDuje i sprzeaaje

wszystkie papiery w artośc iow e  monety
po  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą e  ż a d n e j

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
p r o w i z j i .

1185 1•
4'/i°/o li^ty hipoteczne,
5%  listy hipoteczne prem jowaue,
5 %  » „ bez prem ji,
4 °/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1/, °/q » Banku krajowego,
4 */8 IL ty  Banku krajowego,
5*/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty

| 4* /,%  Pożyczkę krajow ą galicyjską
4°/o pożyczkę k ra j. gal. koronową,
4 8/0 pożyczką propinacyjną galicyjską,
5°/u B „ bukowińską,
4 7-°/0 pożyczkę w ęgier. kolei państwowej, 
4 ‘/i°/o » propinacyjną węgierską,
4 (,/o w ęgierskie obligacje indemnizacy.jne

auetrjackie i węgierskie,
które  to papiery K an to r wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

B W  p o  c c n H c b  " C h .
UWAGA; K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P  T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a lot płatne miejscowe j apiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę, bez 
wsz Ikingo potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowj Ch arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

n
»
X
X
X
X
Xa
X
u
X
X
X
A
w
Ś

X
X

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 0  X x x x x x x x x x x x x x x x x x j r . 2 [ x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

najlepsza I najtrwalsza

Ifm elia do podłóg
wysyelia w 15 m inut, nie pozostawiając żadnego odoru 

jedyny skład d a  Galicji wynalazcy S c h l n k i e g o  u e  Wiedniu
znajduje się tylko w handlu

0 . T. W inck lera Syna
w e Lw ow ie.

W szelkie inne pod tą nazwą poieeane wyroby, są 
naśladownictwem i nie warte są żadnej uwagi,

jllTi i >**wlen dawna ze ewej dobroci I zaptchti znaną prawdziwą

wtŁ' flERBATE ROSYJSKĄ
poleca h an d e l 1766 1-■

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h

li fant „familijnej* bardzo d .b re j ........................zł. 1-4F
f l  funt „Y.elange de Moskau* w oryg. opatow. „ 2-5(
X funt „Imperial* ue.arikiej w oryg. opakowaniu „  3'5c
1 fnnt wysiewkórf z najlepsz. herbat kwiatowych r Ł2<
niemniej K A W Ę  zwaną „Slrluaz* franco 5 kilo „ 9 50

-3wo5ftapaIfind

nu .

Sjubiarrd^lj

i w i -ona

iiłłraiiittBmar̂ Ĵiiltiini 
Jłłrs gebcanhnr iSwjBrml

LÓcstiiDiiBióeiNJłkd
Jbtin.

„CZYSZCZONA”
V. dka I. próby palona z samego żyta

w kr&joveJ gorzelni w Dnolana h
rafinowana na aparatach kolumnowych 

w c. Ir. u przy w.
rcflnerji s drytusu i fabryce wódek polskich

J  A BACZĘ W S it  IEG O
ce c i król. n a d w o i n f g i  d o s ' s  v( y wo L vowi  •. 

A T E S T .
D o  tVg:i J .  A. B  c / e w s k i e g  »

e. k dostawi y uadworneęo, właśK^ioia uu ky w il .  
r fiuerji spirytusu i fabryki wód k polskiiih we 

Ijwowie.
L. 3i.M 6.
Na prośbę Wgo dui i  4. l ip .a  16 9 ł

stwitrdr.ii Wydział krajowy, że Wieluiożuy Pan 
zakuoiłeś )17 57 h ktolitrów wódki z czys ego 
ży t.  bez żadnych domieszek, na suchym ełodzio 
w kralowej gorzelni w D nblauach  w kami-auji 
1892/93 wypalonej i że ży tuiózka ta do fabryki 
Paó.-kiej w Zmesiongi kcło Lw ,wa dostawioną 
została. 21i 7 1~ ?
Cz.ouek Wydziału k ra j . :  Marszatek kr j w zastęp.

Brykczyński m p Wertszczyński m. p.
Lwów, 30. hpea  lb 't .3 

Pooztą 2 flaszki 5 kilo.
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Oto właśnie zawiadomienie, że podpisani teraz także Odol wyra 
biają. Mianowicie robimy mydło do zębów i proszek do zębów. A że 
pnbliczność w sklepach tylko Odol żąda, to będą P. T. właściciele  
interesów tak samo puszczać nasz zębowy proszek i zębowe mydło co 
Bię nazywa także Odol, a P. T. w łaściciele interesów zarobić będą 
więcej a nas, jak przy prawdziwym Odolu, który się tylko we fla­
szkach sprzedaje. Aby publiczność łatw iej złudzić, zrobiliśmy etykiety  
na nasz wyrób całkiem  podobne do tych na prawdziwym Odolu. Pu 
bliczność nie pozna się na zamianie. P. T . W łaściciele sklepów, którzy 
jednego tuzina jprowadzają, otrzymają 60 procent rabat, oprócz tego 
do każdej przesyłki po pierwsae 3 chustki uo nosa, po drugie nasze 
fotografie, pięknie o d m a l o w a n e  dla właścicielow. W ięc na bok 
z prawdziwego „Odolu"! Potrzebujecie pociągać od nas.

Z  Wysokiem poważaniem

Schwindelińskl & Sekund
h len X I

Przestroga
Są śmiałe naśladownictwa 

szegc Odeln. Odol jest tylko 
rawdziwy w  patentowanych 

flaszkach... 739 a 1 1

Drezd óskie chemiczne laboratorjum 
Lingner-

Stała cena */, flaszki zł. 1-— a. w,

! A- V '  ! t i k q w a i ,k  . u  ^ n ! « w s t ł

F i KURS

P ę ę ję r  jt łę h rrk i r 1 e rU  ^ W o Z  OrgkKrRj #D*ip5 3 ?tę Potgfaeąp*, pod % * n ę a m  Fr*Tioi*r^ iM ito r


